
13 pytań pod adresem Francji ozi5 upływa ternin!
* J  I  w  Dziś, dniu 5 lu d ego , upiywa termin tów  po uwzględnianiu w  drodze w y

wystosowały Niemcy w swej nocie
BFRLTN. (PAT). W czoraj zo 

sutia podana do wiadomości pu 
blicznej treść noty niemieckiej, 
stanowiąca odpowiedź na aide-
m tm oire francuskie z dn. 1.1. br.

Po grzecznościowym  wstępie 
nota rozpatruje propozycje rok 
brojeniowe Francji, oświadcza­
jąc m. in., że plan rozbrojenia 
wysunięty przez Francją ozna­
cza raczej odroczenie rozbroję 
nia, jeśli chodzi o m ateriały wo 
jenne.

W dalszym  ciaaru swej noty 
Niemcy stw ierdzają, że arm ja 
potrzebna do obrony Niemiec 
musi liczvć 300.000 żołnierzy. 
Na kontrole swei siłv zbrojnej 
Niemcy zgodzą sie. o ile tej kon 
troli poddadzą sie i inne pań­
stw a.

W  zakończeniu nota stawia- 
13 pytcń.

1) de tokarze h u u  nula być zredu

Groźbs tń ftfkc jf gćrnikbw
Z  powodu kończącego sie se­

zonu zimowego, wieksze kopal 
nie górnośląskie zam ierzają o- 
graniczvć produkcje. Na hał­
dach kopalnianych zebrały sic 
wieksze zapasy węgla, tak że 
przem ysłowcy zapowiadają 
Zmniejszenie wydobycia węgla. 
U czyć się należy z możliwoś­
cią redukcji kilku tysięcy gór- 
nfków.

Punkty rozdzielcze 
dla w ydaw tnia lekarstw

Ubezpieczalnie Społeczne za­
łożą specjalne punkty rozdawa 
nia lekarstw , ze względu na to. 
t i  obecnie istniejące antek i 
dawnych Kas Chorych działa­
ły  tylko na terenie większych 
miejscowości. Punkty rozdzie­
lania lekarstw  powstaną przy 
am bulatoriach dawnych Kas, 
przyczera sporządzanie środ­
ków luzn iczych  poza apteka­
mi bedzie zakazane. Nad pun­
ktami rozdzielczeml czuwać 
beda przydzieleni farmaceuci, 
badż też lekarze kierownicy 
ambulatoriów.

kowane sll> brolne francuskie w  kra 
)u oraz w  koloniach, 2) lak w  planie 
francuskim zostały uwzględnione 

wolska kolonialna oraz ayszkolenie  
rezerw y, 3) czy  Fi?~cja w  razie gdy 
by zasada armjl obronne) o krótkim 
czasie służby nie miale zostać zasto­
sowana da wojsk kolonialnych, zobo 
wiązuje sie nie używ ać tycb wojsk  
na ter«ra’e kraju, 4) czy  działa kalibru 
w yże] 18 cm. zostanę znłtzczone. 5) 
laki i_a być maksymalny tonaż tan­
ków, 6) czy  plan francuski przewina 
]e dla wszystkich krajów ogranicze­
nia U jściowe poszczególnych gatun­
ków broni, z zaliczeniem luż istnieją­
cych zapasów. I ja llego  gatunku ma 
być ta broń. 7) laką broń otrzymać 
mają wojska francuskie, nie włączone 
do ujednostajnione) armii, 8) w jakim 
terminie ma nastapić . edukcja samolo 
tów wojskowych, bodących w  czyn­
ne) służbie o 80 procent 1 czy  samo-

„ p l„  auh. 5 raty Pożyczki Narodowej. 
Niewątpliwie tak jak dotychczas po- 
„pies; ,  w szyscy do okienek kasa- 

loty to mają być u u t* ~ z o u ?  9) lat W *  & *.***  opłacić w  terminie.
ma być f r r z i p r o w * k o n t r o l a  
lotnictwa cyw ilnego oraz fabryk sa 
rao.otów, uająca według planu fran­
cuskiego stw o w łć  w o. uuoL Oiraniczc 
nia s»uoIctó w w oiskow ycj, pozosta 
U cych w  czyn i.i) służbie, 10) czy  ma 
Lyć ustalony ok. silon y  termin kon 
wencjl dla powszechnego usunięcia 
lotnictwa wojsko*, ego?  U ) czy zakaz 
zrzucania oumb ma oyć powszechny  
1 bezwzględny, czy  toż poddany 
pewnym konkretnym ogr inlczenk u 
■ jakim? 121 czy w yw ody alde-memol 
re .ranenr Ic_a, dotycząc koutroli 
m ateriałów wolennycb mają być tak 
zroitumlaM, że Fraac)* gotowa lest 
przylać dla siebie kontiole wy twarz*’ 
nia 1 w W uw  czy  też Loutrola ma być 
rozclą*nIet* nu materiały zamagazy 
nowauw i bvJące w użyciu, 13) *aki* 
rzad f.ancuskl ralmnje stanowisko w  
sprawie ib ie ia ń  morskich?

Jałt wiado.no, w  myśl warunków po 
ż.,czUi, ktoby nie wp.ntił wszystkich  
rat w termin t, strzel j y  całkowitą kwo 
tą już wpłaconą, która w tym w jpad- 
ku przy pada na rzecz Skarbu P—ist- 
v._, żadne zaś obligacje w związku z 
tera nie będą wydane, w  interesie wla 
snym zatem wszyscy subskrybenci win 
ni śpieszyć do okienek kasowych w  
dnia jutrzejszym, aby nie siracić już 
wpłaconych sum.

Trzeba stwierdzić, że ogół subskry­
bentów rozumie swój interes, a jedno­
cześnie obowiązek społeczny dopełnle 
d a  przyjętycu na rltble warunków  
subskrypcji i raty wpłaca w  terminie.

Podawany w sw oim czasie w  prze­
mówieniach Komisarza Generalnego 
Pożyczki Narodowej Alin. St. Stariyń  
skkgo odsetek brakujących subskry­
bentów po wpłaceniu U raty —  w w y­
sokości 2,7 proc. ogółu ...Dskryben-

Rozruchy w Indjach
LONDYN (P.A.T.). Według 

otrzymanych tu doniesień, w Sial 
kor I innych rr.i&si&ćh 1rerużafeu 
doszło wczo»aj do poważniej- 
szycn rozrucnów. W Sialkot paro 
tysięczny tłum muzułmanów po 
wygioszonem w meczecie p o ­
mówieniu podburzającem sformo

wat pochód pomimo istniejącego
w tym względzie zakazu 

- FkłHcjiw, którj usiłowała rozps 
dzić pochód, zosiała dotkliwie 
poturbowana. Kilku policjantów

du muzułmańskiego doprowadzi­
ły do poważniejszych starć 

W Śiąmot tłum us.łował we­
drzeć się następnie go urzędu 
skarbowego. Zawezwane -oddzia

odniosło cięższe rany. Sytuacja iły wojskowe rozproszył),’ _tł„m 
uległa dalszemu pogoiszeniu p o i przy użyciu broni palnej. Liczba 
rozruchach w okoFcy Avantipur,1. annycń dotychczas nieznana, 
gdzie próby rozproszenia pocho-1

Gwałtowne burze we Fraicli
PARYŻ. (P.A.T.). Gwałtowna 

burza, szalejąca kolo wybrzeża 
Bretanji uniemożliwia żeglugę. 
Silne fale zburzyły budującą się 
wieżę na Pointę du Bonc.

Statek „Finistere“, który wy­

płynął z Brest, powrócił do portu 
z powodu gwałtownego huraga­
nu. Również Da brzegach morza 
śródziemnego panują gwałtowne 
wiatry i burze.

W Paryżu nastąpiło znaczne

obniżenie się temperatury przy 
lodowatym wietrze. W środko­
wej Francji spadły śniegi. W Lo- 
taryngji wskutek olbrzymiej iioś 
ci śniegu przerwano komunikację 
na drodze Strasburg — Paryż.

Przyjaciółka Stawiskiego ma głos
PARYŻ. (R A .T .). Śledztwo w 

sprawie afery Stawiskiego prowa 
dzone jest w dalszym ciągu z ca­
łą energją. 'W dniu wczorajszym 
nastąpiła konfrontacja 2-ch przy 
jaciół Stawiskiego i Voixi Piga- 
glio. Chodziło o wyjaśnienie 
sprzeczności w zenaniach obu os 
karżonycn co do okresu ucieczki 
i ukrywania się Stawiskiego.

Sprzeczności pogłębić miały ze

P r c c e s  t r z e c h  p o l i c j a n t ó w

o pobieranie łapówek
W  wydziale karnym  w ar­

szawskiego Sadu Okresowego 
rozpocznie sie w najbliższa 
środę sensacyjny proces o wv 
muszanie łapówek, wytoczony 
trzem  b. funkcjonariuszom P. 
R  z posterunku w Pruszkowie.

W  r. ub. whdze prokurator­
skie otrzymały liczne skargi ze 
strony właścicieli sklepów w 
Pruszkowie na komendanta rc
sterunku Komorowskiego i je- terze świadków blisko 100 wła- 
go podwładnych. Wdrożone zc | ścicieli sklepów, restauracyj f 
•tało skrupulatne dochodzenie t  o. z Pruszkowa i okolic.

które potwierdziło zarzuty kup 
ców. Naskutek tego orokurafu 
ra postawiła w stan oskai żenla 
b. komendanta posterunku Ko­
morowskiego i dwóch policjan 
tów o wymuszanie łapówek.

Funkcjonariusze ci zostali na 
tychm iast zawieszeni w urzę­
dowaniu przez władze przeło­
żone. Na proces w Sadzie O- 

regowym wezwano w charak-

znania przyjaciółki Volx, panny 
Almeras. Pigaglio zachowuje się 
w więzieniu bardzo buńczucznie, 
grożąc w razie nicwypuszczenia

Od św itu do nocy
Polieia wiedeńska w ykryła spisek 

hitlerowski, aresztowała kilka osób i 
skonfiskowała 40 kg. amonitu, prze­
znaczonego do zamachów a  dworce 
kolejowe.

W Kairze (Egipt) na.taplfo otwar­
cie X Kongresu św iatow ego Związku 
Pocztow ego, •

W edług sprawozdania amerykań­
skiej Federacji Pracy liczba bezrobot­
nych wynosiła w  listopadzie ub r. 
15.660 tysięcy, w  grudniu 10.826 ty ­
sięcy. *

Proces 20 oskarżonych o w spół­
udział w  zabójstwie rremjera japoń­
skiego Inukai u r. 1932 zakończył sie 
w Tokio wyrokiem  skazuUcym jed­
nego oskarżonego na dożywotnie wie 
zienie. Innych na kary od 3 do 19 iat 
wiezienia.

•
Faszyści szw ajcarscy w  kanonie 

Tessiu usiłowali urządzić m irsz na 
stolice kantonu. BelMnzine. Doszło do 
drobnych u o i M e ć  1 licznych aresz­
towań.

go na wolność strajkiem głodo­
wym. W przystępie zdenerwowa 
nia miał on oświadczyć, że wią­
żą go doskonałe stosunki z jed­
nym z b. ministrów. Voix nato­
miast jest mocno przygnębiony. 
Jego przyjaciółka, pozostająca na 
wolności, panna Almeras, jak do 
noszą dziemki, zamierza w naj­
bliższych dniach ogłosić broszu­
rę o ostatnich chwilach życia Sta 
wiskiego w Chamonix oraz o. 
dwuznacznej roli, jaicą odegrać 
miał w całej sprawie Pigaglio.

jątku wpłat potermlnuwych wyt™uł o- 
statecznie obecnie 1,1 pioc. t  j. 24 
tys. osób na 1.450 tys. Llc*b* ta obej­
muje zmarłych, osoby, któi^ wyjecha­
ły zagranicę i t  p.

Tranzakcia eksportowa 
z  Grecją

W  W arszaw ie podpisana *o- 
stała w ub. tygodniu pierwsza 
umowa w sprawie dostarcze­
nia przez hodowców poiskicb 
większych transportów  bvdla 
do Grecji. G recri zakupiła niei- 
rogacizns za 240.000 zł. Wza- 
mian za bydło wwożone maja 
być do Polski owoce z Grecji.

natoryzucja 
kolejek dajazdawyeta
Kierownictwo Funduszu Pr*  

cv zainteresowało się spraw* 
motormzaeji kolejek dojazdo­
wych w W arszawie. Zarządy 
kolejek zabiegaja w dyrekcji 
Funduszu o uzyskanie na ten 
cei odpow iedniej kredytów. 
Kolejka „M arecka" w ystępuję 
o przyznanie je i pół miliono­
wej pożyczki na zakup czte­
rech pociągów motorowych.

Bułgarzy wysiedleni 
z  Sowłetfiw

W  ostatnich antach wysiedlona zc 
stata sr Sow ietów  co Polski gru*ja rze
n.ieślników bułgarskich skl&Jajaca się 
z 7 osó d . Buigarzy przybyli do War­
szawy, me majac iakicjikoiwieK środ­
ków materjalnycn do kontynuowania 
podróży do ojczyzny.

Siaruslw o grouzkie W a-szawa-Po- 
ludnie porozumiało sie w tej sprawie 
z przedstawicielem Bułgarii *  Wai^ 
sza w e . Wtadze bułgarskie odmówiły 
Jednakże zajęcia sie losem w ysiedlo­
nych. powołując sie na to. iż w  sw o- 
ua^czasie rzemieślnicy nielegalnie w y  
emigrowali do Sow ietów .

Dla umożliwienia rzemieślnikom bul 
garskim powrotu do o jczyzny  nasze 
władze administracyjne zakuo ty dla 
nich bilety kolejowe do S offl

A n s t r j a  z w r ó c i  się 
do L-gt Narodów

GENEWA. jP.A.T.). Rząd aushjac
ki zwrócić się na do Ligi Narodów w  
sprawie konłliktu z Rzeszą w  ponie­
działek po południu. Austrja co.zots 
się na peragraf 2 aft. f l  paktu Li w 
myśl którego członkowie L id  Naro­
dów mogą zwrócić nwogę Rady na 
wszelkie okoliczności, m ogące zakłócić 
pokój świata.

Zbuntowało się 5000 Indian
Przypomnieli sobie dawne wyprawy na „biała tw arie "

BUENOS AIRES. (P.A.T.)
Donoszą z Limy, że zbuntowani 
Indianie boliwijscy w liczbie o- 
koło 5.000 napadli na stację kole 
jową na wybrzeżu jeziora Titica 
ca, na linji kolejowej z La Paz do 
Guarjui, którą zdemolowali, prze 
cinajac jednocześnie połączenia 
telegraficzne i telefoniczne oraz 
niszcząc tory kolejowe.

Przyczyną buntu jest pobór In

djan do wojska boliwijskiego i 
wielki kryzys w rolnictwie. W 
walce, jaka się wywiązała pomię 
dzy zbuntowanymi indjanami ł 
mieszkańcami miejscowości Guj 
ui, poległo kilkunastu Inajan.

Powiadomiony o buncie r2ąd 
Boliwji wysłał na miejsce wypit­
ku oddział wojska i eskadrę sa­
molotów wojskowych, które prsy 
wróciły porządek.

PAMIĘTAJ DRUKI jak wizy tówki ,  zaproazenia ,  listy, rachunki ,  

afisze,  cz aso pi sm a ,  broszury  i t. p. w y ko nu je Najtaniej
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Krw aw y napad na kantor bankierski
( Z  cyklu : „Zb ro d n ie  z  p rze d  la ty " )

(StortO Około iro<Mny 7-eJ 
wiec^oreiii do kantora bankier 
SK ie£o W. Kle^czyńskiejro we­
szło trzech mężczyzn, miedzy 
nimi jeden w .nunJurze sierżan 
ta  i pod pretekstem  dokonania 
rewizji, ograbili kase i klien­
tów, znajdujących sie w k iy- 
tynżnynj momencie ,w lokalu.

Przed wyjściem, bandyci u- 
przedzili obecnych, bv w prze

ciągu 15 mmut nikt nie opusz­
czał kantoru. P rzy  tych sło­
wach herszt bandy wskazał 
przez okno, na stojących po 
przeciwnej stronie jezdni kil­
ku mężczyzn, mówiąc, że sa 
to wspólnicy, którzy w razie 
niezastosowania sie do rozka­
zu. rzucą bombę!

W spółwłaściciel kantoru, p. 
Bloch, natychm iast po wyjściu

100 najciekawszych wydarzeń
tragicznym i komicznych z ostatnich lat w  W a r s z a w ie

DZIECKO WERONIKI
Pan Bekalski wybierał sie na 

miasto, ao znajomych, którzy 
£ó iaproslli na imieniny. Pan 
Bekalski szedł dosyć niechetnie. 
Od trzydziestu lat stronił, jak 
mógł od ludzi, od kiedy żon i 
jego, po dwuletnim pożyciu mał 
żeńskłem, uciekła z aktorem 
prowincjonalnym. Panu Bekal- 
skiemu z r»oczatku nie mogło sie 
w głowie pomieścić: żeby po­
rzucać statecznego, w arszaw ­
skiego aptekarza dla jakiegoś 
!am prowincjonalnego aktorzy­
ny... I żeby on miał sobie coś 
do zarzucenia. żebv ona choć 
mogła mieć jakiś pretekst, ale 
nic! Napisała krótko i węzłowa 
to: „Przebacz, uciekam od cie­
bie z kim innym. Byłeś dla 
mnie dobry, ale miłość nie py- 
tć"...

Miłość, miłość... W szyscy 
tylko o niej mówią ,o tej prze­
klętej...

S iarzec westchnął na wspom 
nienie i żeby rozerwać sie. za ­
gadnął służącą:

r r  A co to W eronika tak tyje 
od jakiegoś czasu?..

Służąca właśnie m yła podło­
gę w  przedpokoju. Nie podno­
sząc głowy z nad pracy, od­
rzekła ze sztuczna swoboda:

—  A bo u pana człowiek jest 
'M irze karmiony.

P an  Bekalski właśnie szukał 
jaski, wiec nie dostrzegł, że 
W erotJka nagle przerwała pra­
cę i skulona, trzym ała sie za 
brzuch.

— Niech W eronika pośpieszy 
się t  robota. Trzeba pójść spać 
Na mnie niech W eronika nie 
:zeka. przyjdę nad ranem. Zre­
sztą biorę ze sobą klucz.

W eronika nie odpowiadała. 
Bękalski znalazł wreszcie las- 

,ks. Miał na głowie kapelusz. bvł 
gotów do wyjścia. A W eronikę 
iakbv ktoś ostrym  nożem dziol 
nął w sa m  środek i potem powo 
ii nóż wyciągał. Aż cała sie zro 
biła fioletowa % bólu i z w ysił­
ku, żeby nie wrzasnąć. Ból 
ucichł, wycofał s ie . a na W ero­
nikę poty wystąpiły. Usłyszała 
słowa swego-chlebodawcy i od­
powiedziała:, .

— Już ia sie pośpieszę, proszę 
pana. Ja tu tylko szczotkę 
gdzieś zapodziałam.

Za stairym aptekarzem  za­
m knęły się drzwi. W eronika na 
m ydliła znów szczotkę i zabra­
ła sie do podłogi. Jakoś ból sie 
nie powtarzał. Może to nie to? 

,To pewnie ta m izerja z obiadu... 
Nie daj Bóg, żebv to właśnie 
to  miało być... A tak robiła, co 
tylko mogła, bvle temu zapo­
biec: ł tańczyła, i brzuch sobie 
ściskała, i korniszony Jadła, i 
ocet pila... Ej, chvha nie to...

—* UuachL —  jęknęła nagle.

p rz y Madając tw arza do podło­
gi. Jak b y  ,iej kto trze w la roz­
pruł. P rzez  chwile drżała, nie 
czując nawet, czy ból ia jeszcze 
trzym a, czy m nął... bkulona, 
nie śmiała głowy podnieść, jak ­
by w nadziei, że boleści przej­
dą.

Nie, teraz nie bvło wątpliwo- 
ścl, to właśnie to. Jaka ona głu 
pia, że w ierzyła temu wysokie 
mu Leonowi. Jak mu sie broniła 
i mówiła, że sie boi. bo słyszata, 
co z tego wynika. Leon roze­
śmiał sie i powiedział, że to 
bajki dla dzieci. Ładne bajki!.. 
Ma teraz za swoje. Żeby choć 
tego Leona tak trochę pobola- 
ło, toby wiedział...

— Ojej, ludzie, ludzie... — 
stękała głucho.

Takie jakieś straszne bóle. że 
chyba większych niema. Znowu 
ją chwyciło. Jak zranione zwie 
rze ucieka do nory, tak lozdar 
ta bólami WeroniKa czołgała 
sie do swego łóżka.

Bóle potęgowały sie. W eroni 
ka otulała głowę poduszką i wy 
ia, jak wilk. w pazurach strasz­
liwego cierpienia—

X

Pan Bekalski bvł w podłym 
humorze. W szystko przez te 
W eronike: pomyśleć, że gdyby 
owej nocy wrócił o godzinę póz 
niej. byłoby no dziewczynie. Zp 
wołana akuszerka w p&re za- 
trzy mała krwotok i zajęta sie no 
worodkiem. Naturalnie, w ta­
kim stanie dziewczyny nie 
tnożna było wyrzucać, ale pan 
Bekalski powiedział jej. że lak 
tylko stanie na nogach, ma 
wziąć łachy pod pachy i haj­
da. w świat—

Dziś właśnie, po tygodniu 
W eronika zwlekła sie z łóżka i 
słaniając sie wciąż na nogach, 
zaczęła pakować swói kuferek

Z apteki pan Bekalski słyszał 
te przygotowania i gaworzenie 
niemowlęcia i gniewał sie coraz 
bardziej. W reszcie w korytarzu 
rozległy sie powolne kroki We 
roniki. Zapukała do drzwi.

— Czego W eron:ka chce?
— A no, przyszłam  powie­

dzieć. że już se ide... Pan ka 
zał...

—  Ja kazałem ? Kto kazał u 
licha? W tej chwili niech W ero 
nika w raca dn siebie i głupstw 
nie nlecie...

W ciąż nachmurzony, spoj­
rzał na różową główkę dziecka, 
które nie wiedząc o tern, bvło 
wszystkiemu winne i mruknął:

— A chłopak nieehrzczony 
Poznać głupotę W eroniki. Już 
ia tam bede ojcem chrzestnym  
tego sm arkacza—

bandytów wybiegi .ia ulice f
przeraźliwie począł wzywać 
por.łocy.

Sierżant i Jeden z bandytów 
pobiegli w kierunku Nowego 
Świata i gay  przechodnie 
wraz z Blochem zoiiźyU sie 
dość znacznie, wówczas „cy- 
w hnv‘‘ bandyta zacza? uciekać 
środkiem Jezdni, zaś sierżant z 
rewolwerem w ręku biegi za 
nim. wołając: „Trzym ać ban­
dytę"!

Przechodzący w tvtn czasie 
przodownik policji, widząc co 
sie dzieje, dobył rewolweru i 
dał kilka strzałów. W wyniku 
strzelaniny jakiś przechodzień

został zabity, a bandyta „cy- 
wil“ wpadł w rece policji.

W skutek zeznań, ziożonych 
przez ba idvte, zostali uieci 4 
uczestnicy napadu, jedynie her 
sztowi. rzekomemu sierżantowi 
i niejakiemu Marszakowi uda­
ło sie zbiec. W edług krążących 
wersji, herszt przebjTya obec­
nie w Rosji.

Bandyci stanęli przed sadem, 
przyczem na podstawie w yro­
ku zostali skazani: Królikow­
ski na 12 lat wiezienia. Kowal­
ski i Maraśkiewicz do 8 lat 
wiezienia. Królikowski, do roku. 
zmarł w wiezieniu.

PijaAstwo w więż eniu
(x) Zawodowi przestępcy, 

dla^któryeh pobyt w wiezieniu 
n£  należ\ do rzeczy rzadkich, 
starają s:o zazwyczaj wszel- 
kiemi sposobami uprzyjemnić 
sob.e przymusowy odpoczynek 
za kratami.

i trzeba przyznać, że prze­
stępcy okazują tyle sprytu, że 
nieraz dozorcy jak i naczelnik 
wiezienia po.prostu. nie sa w 
stanie pojąć, w jaki sposób do 
starazono .in i naprzykład kart 
do gry. morfiny 1 t. d.

Ostatnio w jednem z wiezień, 
w Sztoknolmie zanotowano zgo 
ła hum orystyczny wypadek. 
Oto dozorcy wdezień zauwa­
żyli, że więźniowie, wyprowa­
dzani na przymusowy spacer, 
chodzą dziwnie ociężale, nie­
którzy patrza niesamowitym... 
zezem, a inni— zataczają się!

Wzbudziło to zrozumiałą sen 
sacje, tern bardziej, że gdy je­
den z dozorców zbytnio zbliżył 
się do więźnia, poczuł w yraź­
ny. mocny zapach alkoholu.

W szczęto śledztwo a jedno­
cześnie „pensjonariuszy" pod­
dano ścisłej obserwacji. Mimo 
to w ciągu kilku dni nie udafo 
się ustalić, kto jest dostawcą 
wódki, a co najważniejsza, 
gdzie przestępcy upijała się.

Dopiero przed dwoma dnia­
mi do naczelnika zgłosił się 
pomocnik dozorcy 1 przyznał 
się, że on ovł dostawca alkoho 
lu i że w czasie dyżurów pilno 
wał więźniów.

Dozorca natychm iast został 
zawieszony w czynnościach, 
przyczem na skutek jego ze­
znań ukarano doraźnie kilku 
więźniów.

Dwukanciaste spodnie
(S. F.) P. Michał Rntkowicz, 

wybierając się na wieczorek dał 
krawcowi spodnie do odpraso­
wania.

Kiedy późnym wieczorem, szy 
Kująt się już na bal, wciągał spo 
dnie, stv eraził z pi serażp.nem, 
że kanty zamiast po środku, wy-
szłj po bokach nogawic.

Co robić? Tak iść na wieczo­
rek nie można! Pomyślą, Ze ma 
krzywe nogi! Pobiec do krawca0 
Za późno.

Zrozpaczony pozyczyi sobie 
od sąsiadki żelazko i wziął się 
sam do prasowania. Odprasował 
nowe kanty po środku nogawic, 
ale co z tego, kiedy stare nie 
chciały zniknąć! Prasował i pra­
sował — nic nie pomagało.

Macnnął wreszcie rękę i po­
szedł na wieczorek.

Początkowo bawił się dobrze. 
Do czasu aż ktoś z gości rzucił 
okiem na jego spodnie i wypuch 
nął śmiechem.

— Patrzcie! — zawołał. — 
Dwukanciaste spodnie.

P. Michał udał, ze tego nie sfy 
szy, ale usłyszała to jego pariner 
ka. Przerwała taniec, spojrzała 
na spodnie i spłonęła z oburze­
nia.

— Jak pan moż sz w takich

portkach kobietę do tańca pro­
sić? Nie będę z panem tańczyć, 
bo się wszyscy śmieją.

P. Michał usiłował wszystko 
obrócić w ż a rt

—  Kanciarz jestem, a kanciarz 
musi mieć dużo kantów.

—  Ale nie ha portkach I — nie 
dała się zagadać partnerka. — 
Po jednym kancie na każdej no­
gawce wyi tarczy. Żegnam pana.

P. Michał z bólem w sercu o- 
puscił wieczorek i powlókł się w 
dwukanciastycn spodniach do do 
mu. A nazajutrz, skoro świt, po­
szedł z pretensją do sprawcy swe 
go nieszczęścia, krawca, Izydora 
Całki i w sprzeczce podbił mu o- 
ko.

— Proszę sądu — tłumaczył 
się w dwa miesiące później. — 
Ludzie po spodniach człowieka 
sądzą. Dobrze odprasowany 
kant człowiekowi opinję wyra­
bia. Kto jak kio, ale krawiec po­
winien o tern wiedzieć. I mam po 
dejrzenie, że on mnie specjalnie 
zrobił kanty krz; vo, żeby mnie 
karjere zepsuć. Zły był, Ze sobie 
palto u kogo innego dałem zro­
bić.

Sąd zaaplikował p. Michałowi
30 zł. grzyw ny.

R A D  JO

Jutro 65-te opowiadanie p, t  
„Czy miała rację”?

700  Sygnał czasu. 7.05 C m nasty- 
ka. 7i2ti Muzyka z płyt. 7t3S Dzien­
nik Po^ailny. 7.40 Muzyka z p ły t  7.55 _ 
Cnwilka gospodarstwa domowego. ‘ 
1140 Przegląd prasy. 11.57 Sygnał 
czasu. 12 05 Muzyka tanecznr 1J.55 
Dziennik Południowy. 15.30 W iado­
mości gospodarcze. 15.45 Chwilka 
lotnicza 15.55 Utwory na altówkę i 
fortepian. i6.2<) Recital śr iew aczy .k
16.40 Lekcja języka francuskiego, j 
16.55 Muzyka lekka, 17.10 „Historja 
sonaty fortepianowej." 17.50 Skrzyń 
Ka pocztowa rolnicza. iS.OO O dczyt I 
18 2ti Audycja żołnierska. 18.45 Prze' 
m ów ienie okolicznościowe, 19.05. 
Rozmaitości. 19.25 O dczyt aktualny.*
19.40 W iajom ośei sportowe, ift.47* 
Dziennik W ieczorny. 20.05 „Marta

— opera komiczna. 22 40 Muzyka 
taneczna z rest. „(i;i'.,onom  .3.00 
Wiadomości meteor. 23.U5 Dalszy 
ciąg muzyki.

HISTOR.1A SONATY 
FOR rCPMNOWEJ

Istota sonaty, jej znaczenie i for­
ma, jest dla wielu radjosłucln :zów  
często czem ś nezrozumiatem, czemś 
obeem, a sam tytuł „sonata" działa 
odstreczaiaco. Polskie Radjo dążąc 
do pogłębienia kultury muzyczne! i 
do ułatw ienia słuchaczom muzyki 
wartościowej, zorganizowało cykl, 
który obeim ult sonatę fortepianową 
w  iej H istorycznym  rozwoju. Pier­
wsza taka audycja ©dbedzie sie w  
poniedziałek dn. U l  # gods- 57.101

Wesoły

GDZIE
JEST SPRAWIEDLIWOŚĆ?
Policjani wyszedł i  gmachu 

Cyrku i ujrtał niezwykle gorszą­
ce widowisko. Na chodniku
dwóch jakichś młodzieńców olda 
dało się wzajemnie pięściami. Jed 
nemu ciekła otiicic krew z nosa, 
drugi miał pokrwawione, oko.

— Przestać, łobuzy! — wrza­
snął przedstawiciel wiadzy i usi­
łował rozdzielić pijącycu się. 
Wówczas jedna z rozpędzeni) c.
pięści spadła na nos policjanta.

*
— Wysoki Sadzie — mówił w 

parę tygodni potem oskarżycie
uoiiczny. — Oskarżeni wyv, 

ii ordynarną Ooj..* im i.ncy. Sta­
wiali opór władzy. Proszę o su­
rową karę.

— Wysoki Sądzie! — rozpo­
czął movvrę obronczą adwokat.

a^trzegam się przed nazywa­
niem tego, co i^oin i,.c>i . . . . „ l i c i ,  

oruynarną bójką, i o dwaj mło­
dzi, zapaieni sportowcy, którzy 
właśnie wychodzili z cyi k u  p o  
meczu znakomitych bokst-ren* 
Kurnoska i Mordalskiego.

Wychodzili z meczu na któ­
rym był również pan sęd z ia . Sam  
pana widziałem w pierwszym r.., 
dzie krzeseł.

Otóż jeden z moich klientów 
twierdził, ze zwycięstwo Kurnos­
ka było niezasłużone. Drugi upie 
rał się, że Kurnosek walczyr swie 
tnie. Więc dla przypomnienia so­
bie przeoiegu walki postanowili 
przeprowadzić mecz na ulicy.

1 oto ten sam policjant, który 
przed chwilą oklaskiwał bokse­
rów w Cyrku i wcale nie spisał 
im protokółu za bójkę, rzuca się 
nag.j między moich klientów i 
nieostrożnie uderzony ciągnie ich 
do komisarjatu.

Możliwe, że cnciał on tu odeg 
rać rolę arbitra. Ale kto widz>a., 
żeby nieostrożnie uderzony arbi ­
ter spisywał protokół bokserem? 
Żeby ich taszczył do aresztu?

Na cztm więc polega przestęj 
stwo moich kłiemow t Ze się bili 
na ulicy?

Cóż robić? Są za biedni, żeby 
sobie wynająć salę cyrku. Z pcw 
nością woleliby walczyć w dob­
rze ogrzanej sali, niż na śniegu i 
błocie.

Gdzie jest sprawiedliwość, py 
tam się? Tamtych dwóch z rozbi 
teini nosami wynoszono na rę­
kach. Urządzono im owację, dam 
widziałem, jak pan sędzia zer­
wał się z krzesła i bił im brawo!

A tych dwóch skromnych spor 
towców, w imię sportu rozbija­
jących sobie nosy, traktuje się 
jak łobuzów i sadza się na ławie 
oskarżonych!

Dlaczego Kurnoskowl i Mordal 
skiemu wolno rozbijać sobie no­
sy i walić się w brzuch? Czy tyl­
ko dlatego, że mają sławne naz­
wiska?

Sport jest dla wszystkich. Pro 
szę o uniewinnienie.

Napoleon Sądek.

P. Marla Lewandowska (Wtojcła- 
w ek): Droga Pani! W spółczujemy
szczerze w  Jej niedoli, ale przecen a 
Pani nasze możliwości. Opieke z t n ę  
du powinna dać gmina (magistrat). Je 
śli tamtejsza gmina Pani nie pomoże 
i nie skieruje syna do odpowiedniegc 
zakładu, to żaden zaktad chorega 
nie przyjmie, bo kto za niego Dc u T e  
płacił? Niech Pani w ttj sprawie 
zwróci się do wydziału opieki społecz 
nej w swoim magistracie. A może 
m ejscowe placówki dobrocz: nne coś 
Pani pomogą? Przecież poto istnieją
i dlatego zbierają grosz publiczny! 
Argument, że Pani jest biedną, iest 
śmieszny. Przecież instytucie dobro­
czynne nie przeznaczone sa dla boga 
tych! Która to instytucja dała Pani od 
powiedź odmov-na. pov otniac się nt 
to, że Pini jest biedna? Podamy ten 
fakt do wiadomości publicznej. Zechce 
nas Pani powiadomić o Swych porzy- 
naniacb i iciskamv s  uacurtuem  dłoi.



Kir. W. O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Z D R A D Z O N Y  M Ą Z
Csnułe na pAuwdziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Nowe życie, które rozpocznie Irena, będzie już 
ostatecznem przekreśleniem przeszłości, całkowitem 
z nią zerwaniem.

Ukryła twarz w dłoniach i w wybuchu żalu i łez 
jęczała zcicjia:

— Moje córunie kochane... Dziecinki najdroższe... 
Krysiu... Rysienko!...

Gdy się ma znajomości i pieniądze, wszystko moż­
na uzyskać.

Żebrało się rozmaite zaświadczenia, z których wy- 
jikało, że józefa Radeckiego można uznać za zaginio­
nego. Po awóch miesiącach już sprawa była pocichu 
załatwiona. Tyle tylko, że trzeba było jeszcze na wszel­
ki wypadek poczekać rok na nowy ślub. To jedno za­
strzeżenie było zrobione. Jeżeli w ciągu roku Radecki 
nie wróci, nic już nie stanie na przeszkodzie.

W życiu hrabiego Prawdzica nastąpiła zasadnicza 
zmiana. Wrócił do swych rozległych dóbr, rzucając pu­
stelnię pod Wawrem .

Minął rok. Radecki się nie odezwał. I oto pewnego 
pięknego jesiennego poranka Irena czulej, niż zwykle 
ucałowała ojca, poczem pojechała do Warszawy, nie 
podając żadnego powodu.

Dopiero nazajutrz otrzymał list, wrzucony do 
skrzynki na dworcu najbliższego miasteczka. Pisała w 
nim Irena:

„Najukochańszy I najdroższy Tatusiu,
chcę Ci się przyznać do wszystkiego piśmiennie, 

bo ustrtie wstydziłam się.
Przez półtora rokd czekałam cierpliwie na powrót 

nęża lub choćby na jakiś znak życia od niego.
Daremnie.
Była chwila, przeszło rok temu, że znękana ł roz­

goryczona postanowiłam położyć kres mym udrękom 
życiowym.

Uratował mnie przypadek w postaci przechodnia. 
Jak się póińiei okazało, człowieka, równie nieszczęśli­
wego, jak ja, bardzo przytem szlachetnego i prawego.

Stał się mym powiernikiem, przyjacielem ducho­
wym. Czynił wszelkie wysiłki w kierunku odnalezienia 
Józia i córeczek. Bez skutku.

Tym człqwiekiem jest Hieronim hr. Prawdzic-Bu- 
kowierki, którego zbyt dobrze znasz, zapewne, abym 
musiała Ci dopiero objaśniać, kim jest

Powiedział, mi, że skoro jesteśmy oboje tacy nie­
szczęśliwi, połączmy nasze niedole, a może je razem 
jakoś usuniemy.

Zgodziłam się.

, Formalności trwały dość długo, ale Już zostały za­
łatwione.

Nawet wyszły dwukrotne zapowiedzi. Chcłałabyml 
aby ślub odbył się już za parę dni. Postanowiłam 
wszakże najpierw poprosić Cię o zgodę, bo nic chciała­
bym jednak uczynić tego bez Twego zezwolenia, o któ­
re błagam na klęczkach.

Jeżeli mnie kochasz —  a dałeś tego ostatnio tyle 
dowodów — zechcesz bezspornie przybyć na nasz ślub, 
który utoruje mi drogę do nowego życia. Będzie ono 
całkowicie poświęcone odkupieniu dawnych grzechów.

Czy myślisz, że tern samem zapominam o córecz­
kach?

O, n ie !.. Bynajmniej!... Ale powiedz sam, co mam 
robić dalej?

Jestem sama, opuszczona ł.. wolna...
Jednego już unicszczęśliwiłam, pocói mam łamać 

życie drugiemu odmową?
Zresztą, dałam mu już słowo ł go nłe cofnę.
Z przyszłością zerwane. Rozpoczyna się piękna 

przyszłość.
Nie chciałabym jej rozpoczynać bez Twego udzia 

ht, Tatusiu.
Przybywaj więc. Czeica.n na Ciebie z utęsknieniem.
! będę błogosławiła Cię przez całe życic, jeżeli ten 

mój nowy związek w Twej dobroci i łaskawości pobło­
gosławić raczysz..."

Po dziesięciu dniach ślub się odbył. Po cichutku. 
W kaplicy przy ul. Wilczej.

Ojciec Ireny był obecny, ale nikomu z sąsiadów nie 
zwierzał się z tego.

Zaraz po ślubie nowożeńcy udali się w podróż po­
ślubną, która trwała kiłka miesięcy. Zwiedzili niemal 
całą Europę, i zaglądali nawet do Egiptu oraz Algieru.

Dopiero pod koniec wiosny wrócili do Bukowca, 
w którym mieli zamieszkać na stałe. Oczywiście, że te­
raz już rzecz nie daia się ukryć.

Doktór Rewski zawiadomił o tern Radeckiego. Od 
ojca Ireny — Beczkowskiego — dowiedział się szcze­
gółów. Jak to Irena chciała popełnić samobójstwo, jak 
Prawdzie ją uratował i poślubił. Dodał, że Beczkowski 
usilnie dopytywał się o Radeckiego i o awoje wnuczki.

Pisał dałej:
„Właśnie rozmawialiśmy o Irenie, gdy weszła. 

Wydała mi się piękniejsza, niż kiedykolwiek. Ale zara­
zem tak smutna, że aż serce krajało się na jej widok..."

Powtarzał w liście wieści, że Prawdzie zasypuje 
Irenę upominkami i najkosztowniejszemi podarunkami, 
zakochany w niej do szaleństwa.

Była w amazonce. Jeździ teraz często konno z mę­
żem. Rzekła doktorowi:

— Chciałabym, aby udało mi się mojem dalszem 
życiem odkupić grzechy dawnego życia. Jeżeli panu, 
doktorze, trafią się jacyś ubodzy chorzy, którym będzis 
niezbędna pomoc pieniężna, proszę ich skierować do

Gdy wyszła, Beczkowski powiedział:
— To wielka grzesznica, a jednak... ma dobr* 

seret...
Rewski pisał:
„Gotów jestem przyznać mu rację. Choć kto wie? 

Nieznane są nasze losy. Nieznana nasza przyszłość.
Dlatego, kochany Józiu, nie upadaj na duchu. Może 

jeszcze i dla Ciebie kiedy sionce zaświeci..."
Jednocześnie Raaecki otrzymał list z biura wywia­

dowczego, że wszelkie dotychczasowe wysiiki okazaty 
się bezskuteczne. Zrobili obrachunek i prosili o przy­
słanie im reszty należności.

Wysłali go, bo Buczek wróci! z Polesia z pustemi 
rękami. Niczego nie zdołał się dowiedzieć...

Frcl i Huździk męczyli go, jak mogli. Milczał upar­
cie. Nie znalazł i już. Trudno. Z pod ziemi nie wydo­
będzie.

Wspólnicy nie mogli sobie tego wybaczyć, zwłasz­
cza, że pieniądze napływały z dwóch stron. Postano­
wili narazie sprawę odłożyć do archiwum w nadziei, że 
może jeszcze kiedyś coś...

—  A szkoda —  westchnął Frel, — byłaby to kura, 
znosząca złote jaja... Teraz... kres.

—  Jak dla kogo — pomyślał sobie Buczek, idąc na 
śniadanko do knajpki. — Dla was znosić przestała, 
a dla mnie może zacznie... Nie będę fr^jerm, by odda­
wać tym starym bandytom to, co sobie sam wyszpera­
łem?... A Jakże!... Niedoczckanie wasze, dziady!.. Dość 
zc mnie krwawicy wysączyliście... Teraz ja was raz w 
życiu skrobnę...

Gdy Radecki otrzymał te dwa listy, był srodze 
zgnębiony. Stało to się właśnie w okresie, gdy jego in­
teresy przyjmowały coraz lepszy obrót. Obok niego ba* 
wiła się Krysia, już sześcioletnia panienka, nad wyrai 
rosła i ładna...

Widząc straszliwy ból i nawet łzy w oczach ojca, 
zapytała, czy mu się co nie stało. Oszalały z szaloną) 
rozpaczy, odszepnął cicho:

— Nic...
I tylko okrutnie zacisnął pięści...

Dalszy ciąg nastapl

P A M IĘ TN IK  SŁUŻĄCEJ
SPOWIEDŹ PfEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE

Nie piłam wicie wódki, ale nawet od tego, co wypi­
łam, już trochę zaczęło mi się kręcić w głowie Zaczę­
łam jeść łapczywie, bo przecież wiem, że jak żołądek 
oełny, to wódka tak nie idzie do głowy.

Józio przyglądał mi się, jak sprzątam z talerzy 
wędlinę i ogófek po ogórku.

—  Wcale niezły masz spust — powiedział ze śmie 
chetji. — W trajasz jak ćhlop.

— Głodna jestem —  odburknęłam mu.
1 wtedy przyszła mi do głowy myśl:
A gdyby on się tak urżnął? Ale tak „ w sztok", 

jak powiadają?
I zaraz powiedziałam:
— Zamiast gadać, sambyś jadł i popijał!
—  Mądrze mówisz, ale sam pić nie będę. Ja lubi 

wszystko w towarzystwie. Taki już jestem...
Sama już nalałam mu kieliszek.
— Ja tam tyle pić nie mogę, co ty. Nie jestem przy 

/wyczajona. Pij, pij! — myślałam sobie w duchu. 
— Urżnij się tak, żebyś o świecie bożym nie wiedział, 
a wtedy dam sobie radę z taką pijaną świnią!.. Zwią­
żę go jak barana —  układałam sobie plan. — A choćby 
r awet przyszło go zarżnąć to go zarżnę.

Byłam podchmielona I wszystko było mi jedno. 
Myślałam o tem zaszlachtowaniu go, jak prosiaka, z ta­
kim spokojem, jakbym miała zrobić coś najzwyczaj­
niejszego, choć patrzeć nie mogę na krew, szczególnie 
od tego czasu, kiedy właśnie jego samego tak pokrwa­
wiłam. Co krew zobaczę, to zaraz mi się mdło robi.

Tak myślałam, a tymczasem znów mu nalałam 
kieliszek:

— Za moje zdrowie! — wołałam.
— Twoje zdrowie, ta 1 ty też wypij! No, jazda'
się za Kieliszek,

Upiłam trochę, ale nie zdążyłam postawić kielisz­
ka na stole, bo zatrzymał mi rękę w powietrzu.

— Tylko bez nawalanki! Nic rób z siebie hrabian­
ki, co wódki do ust wziąć nie może, tylko same pach­
nące likiery. Wódka czysta najzdrowsza. Niemowlę­
tom na koklusz można dawać!.. Pij do dna.

Nic było rady. Wypiłam.
— Prędzej ja się upiję, niż on! — pomyślałam 

: rozpaczą.
Myśl upicia tego łajdaka nie opuściła mnie jednak, 

łalalam mu znów, podniosłam kieliszek i przytknęłam 
iu do ust.

— Pij! Niech będzie wCsOló!
—• Sam nie będę! Jak ma być wesoło, niech I tobie 

:dzie raźniej! Pij i ty! No! Chaim!
Zadarł łeb do góry i kiedy wódka bulgotała mu 

v gardle, szybko wylałam swoją wódkę pod stół. Po­
stawiłam z trzaskiem kieliszek na stole.

— Molodiec, Tola, jesteś! Fest kobita!
Klepał mnie po plecach, jak konia. We mnie słę 

sszystko gotowało.
—  Czekaj! — myślałam. —  Urżnij się tylko, zbó­

ju, to ju t ja ci dam fest, że popamiętasz, aż na tam­
tym świecie.

O, wtedy mordowałabym go bez zmrużenia oka. 
Byłam pijana przecież. W dodatku było mi wszystko 
jedno. Musiałam przecież uwolnić się z jego łap. Cze­
kał na mnie Jerzy! Czekał, wyglądał mój synek, a Ja
tymczasem siedziałam z takim bydlakiem i wódkę pi­
łam i uśmiechałam się do niego, I siedziałam u niego na 
kolanach i pozwalałam się klepać I obmacywać!..

Pozwalałam mu na wszystko, byle nie miał lad- 
lych podejrzeń, byle nabrał przekonania, że pogodzi­
łam się z lósem.

Mówiłam nawetl

—  Łobuz jesteś, ale cwany chłop... Mimo wszyst­
ko podobasz mi się!

Bebechy przewracały się we mnie do góry noga­
mi, kiedy słuchałam jego uwag:

—  To tak ci z głowy wyjść nie może ta noc, kie­
dyśmy to razem spali, co to potem tyle ze mnie krwi 
wypuściłaś?!..

I zaczął dalej tak mówić, że powtórzyć wstyd! Co 
inu tylko ślina na plugawy jęzor przyniosła. Zaczął 
mnie porównywać z innemi kobietami:

— Takiej jak ty, to trzeba ze świecą szukać!.. Na­
pij się Jeszcze!

— Napijmy słę! —  przytakiwałam ł znów udała 
ni się wylać wódkę pod stół.

— Dziś się zabawimy na całegof Napij si« jesz* 
czc! — wolał.

Przechylił swój byczy łeb, żeby wlać w gardło no­
wy kieliszek, a ja znów chlusnęłam wódkę.

— Czekaj-no, sikoreczko! — wrzasnął nagle, ai 
podskoczyłam. — Tak nic idzie! To ty będziesz wód­
ką podłogę myła? Trunek taki marnujesz? Dlaczego? 
Mnie chcesz może upić, a sama sobie wyfrunąć?... To 
ze mną trudna sprawa, hrabino, psia twoja nędza1.. 
Pij, coś wylała! Jeden po drugim!.. No, jazda. Bez ce­
regieli!..

Złapał swoją wielką łapą mnie za głowę, przyt­
knął mi pełny kieliszek do ust i przechylił.

Musiałam przełknąć, bobym się udławiła.
Zakaszlałam się, ale jak mi tylko przeszło, nalał 

Irugi kieliszek:
— Jazda dałej! Musisz wyrównać!.. Pij, powia­

łam, dopókim dobry!
Oczy mu się świeciły, jak wilkowi. Zęby szcze­

rzył, Jakby miał zamiar przegryźć mi gardło.
* (D aluy ciąg
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Skandal w eleganckiem towarzystwie
Londyński sezon kam aw ało-, Londyn ma w tej chwili rów 

wy i teatralny jest w pełni. Ży , nieź sensacje innej natury, e- 
cie stolicy Imperium B ryty j- mocjonującą pewne sfery, spra 
skiego bije pelnem tętnem. Bal j we sadową, k tóra fascynuje o- 
za balem odbywa się we wspa- pinje i prasę nie w mniejszym

stopniu, niż przebrzmiała histo 
rja  o potworze z Loch - Ness.

niaiych siedzibach arystokra­
cji angielskiej.

Jedną z największych atrak- 
cyj sezonu był bal „of the 
four hundred“, bal czterystu, 
na którym  zgromadziło się 
wszystko, co nosi tytuł para, 
lorda lub m arkiza W . Brytanii. 
Tygodniki, ilustracje podały w 
licznych opisach 1 odbitkach 
zdjęcia fotograficzne z balu, 
k tóry  zalicza sie do ewemen- 
tów w życiu towarzyskiem  wyż 
szych sfer londyńskich.

C harakterystyczne, iż na bal 
czterystu  przybyła większość 
arystokracji, siedzącej jeszcze 
na wsi, w swoich pałacach i 
tam kach. Pomimo kryzysu, po 
mimo postępującej wciąż niwe­
lacji społecznej angielska gen 
try  trzym a się jeszcze mocno i 
nadaje ton, choć w szeregach 
jej figuruje pewna liczba no­
wicjuszów. przybyszów z in- 
lycli warstw .

W cale dobrze powodzi się 
też teatrom  nad Tamizią. Tea­
try  śródmiejskie, drogie, nie 
narzekała na frekwencje, gdyż 
„scason* sprow adza do stolicy 
liczne falangi przybyszów  z 
prowincji bliższe! i dalszej, cu­
dzoziemców oraz — co w Lon 
dynie odgryw a dużą role 
śmietankę bogaczy z Domi- 
njów i kolonii brytyjskich, roż­
nych mniej lub wiecej egzotycz 
nvch m aharadżów, królików a- 
frykauskich i azjatyckich, au­
tentycznych królów ztota. bry 
lantów, miedzi z Transyaalu, 
Oranje, Australii. S trais Set- 
tlements i Ł d.

Uvvaża’’ą oni za swój obo­
wiązek pokazywać się wsze- 

• dzie tam , gdzie błyszczy swo-

Przed sądem stanęło kilka o- 
sób z tow arzystw a londyńskie 
go: dr. H. B. White. który po 
rozwodzie z żoną został wykre 
ślony z listy członków Izby be 
karskiej i, co za tem idzie, stra  
cił na pieć lat prawo w ykony­
wania praktyki lekarskiej, sio­
stra mr. W hite‘a oskarżona o

znieważenie adwokata H. Be- 
vier, wreszcie powód, adwokat 
Bevier. któremu p. White za­
rzuciła szantaż 1 oszustwo na 
tle pienfcżnem.

Historja jest dość zawiła 1 
skomplikowana, obfituje w mo 
m enty drastyczne; nie brak też 
i zeznań opartych na obserwa 
cjach detektywów prywatnych 
— słowem zawiera ona 
wszystkie ingrediencje i przy­
praw y ostre, które czynią z 
niej pożądany temat dla pism 
brukowych i ala gawiedzi, żą­
dnej zajrzenia za kulisy życia 
t. zw. high - life‘u.

Listy do P. Prezydenta
Jak ważną jest rzeczą u trzy ­

manie łączności z braćmi naszy 
ml, zmuszonymi przebywać za 
granicam i kraju, świadcza wy 
mownie listy, otrzym ane z po­
wodu przemówienia Pana P re ­
zydenta Rzeczypospolitej przez 
radjo w rocznice Niepodległości 
Polski.

W zruszające sw^J? prostotą 
1 bezpośredniością, świadczą o 
głębokiej tęsknocie do słowa 
polskiego, o wielkiem przyw ią­
zaniu do kraju rodzinnego.

„My w Kanadzie nie mieliśmy łe?o  
szczęścia, co Polacy w  Ameryce. Jed 
nak szczęście nas spotkało, że trafi­
liśmy punktnainie od początku do 
końca W aszej czcigodne] przedmo-

Z Kistorji obuw ia
W  starożytnym  Egipcie po-1 dać na figurkach z Tanagry. sokie obcasy.

spólstwo nie używało obuwia 
wcale, jedynie dostojnicy cho­
dzili w sandałach: w obecności 
faraona jednak lub na progach 
jego pałacu każdy .musiał zdjąć 
sandały. Patrycjuszki egipskie 
prócz bogato naszywanych ka 
mieniami rzemieni u sandałów 
nosiły jeszcze powyżej kostki 
bransolety.

A syryjczycy nosili już wyso 
kie sznurowane buty, przypo­
minające obecne obuwie, rak 
samo Parsowie — tylko, że o- 
zdobniejsze i barwniejsze.

Grecy prócz sandałów no­
sili trzewiki z kapkami i sznu­
rowadłami, Greczynki — panto 
fle podobne do naszych, ale bez 
obcasów i nosków, jak to wi-

Obuwie Rzymian było trw a-i Pod koniec wojny 30-letniej 
łe i wytwornie wykończone. W ' rycerze i szlachta nosifa za- 
Bizancjum używano na obuw ie 'm iast trzewików buty o długich
skóry i jedwabiu. Im bogatszy 
był obywatel, tern wyższy był 
jego trzewik. R ycerstw o śre­
dniowieczne zaczęło nosić w y­
sokie trzewiki z ostremi. zadar 
temi często nosami. Im wyż­
sza była cholewa 1 bardziej za­
darty  nos, tem wieksze dosto 
jeństwo pana.

Za Filipa Pięknego baronów 
francuskich obowiązywały co-, 
najmniej na dwie stopy długie 
nosy. Na początku XVI wieku 
nosy znikły, aby powrócić pod 
koniec XV wieku. W  tym cza­
sie w południowych Włoszech 
zaczęto nosić karkołomnie wy-

Z a p a ś n i c y  p o l s c y  z a g r a n i c ą
W  Buenos Aires bawia obec­

nie dwaj słynni polscy atleci. 
W ładysław  Cytrariiewicz (Zby 
szko-II) i Kam) -Nowina.- 
Szczertiński (Zbv,zko lii), któ 
rzy wezmą udział w turnieju

ją obecnością high life i szarże, 
dworskie. Temu to zawdzięcza _ 
ją teatry  względni j. łatw y ż y - ' walk. 
wot w czasie sezonu zimowego. I Wiadomość o 
A są to teatry  drogie, gdzie tletów polskich wywołała tu nie

Atleci odwiedzili •-.-redakcje 
dzącyeh’ w Buenos Aires - oraz 
polskie , organizacje społeczne, 
•interesując sie żyei-eni kolonii 
polskiej, a szczególnie ■— roz­
wojem polskich klubów sp. .no ­
wych. którzy przyrzekli swą 

przybyciu a - ; pomoc.

cholewkach. Tu fantazja znała 
zła pole do popisu. Spotykało 
sie nawet koronkę, jako zakoń­
czenie cholewek.

Ludwik XIV zabronił pospól 
stwu noszenie butów z chole­
wami. Po roku 1670 zaczęto 
ozdabiać trzewiki kokardami tiu 
lowemi. Na początku VI11 
wieku, w epoce ,.rococo“ obu­
wie stało się skromniejsze. Co 
najwyżej kobiety nosiły panto­
fle i  atłasu i Koronek.

Czasy W ertherowskie (rok 
1780) znów ukazały nam buty 
sztylpowe. które szczególnie 
chętnie nosili francuscy rewo­
lucjoniści. W  tej samej epoce i 
u nas powróciła moda butów 
staroświeckich. Tak się miały 
rzeczy do r. 1830. Im ozdobniej- 
szv był but, tem większy pan 
(..Poznać pana po cholewach'').

Od r. 1820 mężczyźni zaczęli 
nosić długie spodnie i but prze 
istoezył sie w kamasz: Obecnie 
na całym świecie nosi się pra 
wie takie same katnasze — ną 
wet w Chinach.

w y, Panie Prezydencie, a przede* 
w szystklem  w polskim Języku, który  
tak słodko odbił się o nasze uszy.

Prawdę mówicie Szanowny Panie 
Prezydencie; Jak dziecko od matki od 
łączone przepada, tak i my Jak sicro- 
,y  odłączeni od Macierzy Polskiej. 
Lecz Jednak duch polski w  nas nie 
zaginął i podtrzymujemy go na każ 
dym krokn. a dziś pokrzepiłeś go Jak 
pragnącego".

„Słyszeliśm y życzenia nowego ro- 
kn z W arszawy, za które składamy 
serdeczne dzięki 1 życzvm y sp'o:e te 
go roku ponownie usłyszeć ażebv ta 
przyjaźń I m iłość Idaca od Was dzia 
łała na nasza dziatwę i pomogła v- 
trzymać w zbliżeniu, ażeby nie wyy 
gasła w  nich polskość I polska mowa. 
która Jest fundamentem naszego na- 
rodn w utrzymaniu go w całoś-i".

Albo Inny: „Z chwila gdy usłyszą  
łam m owę naszego Kochanego Prezy  
denta serce z radości bić przestało, 
a z oczu stoczyły się Izy tęsknoty I 
miioścl za Ojczyzną.

„Ody usłyszałam te drogie, kochane 
słowa z nasze] ziemi — zdawało ml 
się, że biegną przez most do sztaby, 
że tuż I zrmek."

„Jak dawno, dawno temu — a ser­
ce i myśl rwą się d<̂  swoich. Jestem  
Obywatelką amerykańska, lecz dzieci 
wychowyw ałam  w duchu polskim, a 
syna wysłałam do W arszawy, it.s.v w 
Polsce ukończył uniwersytet. Lwim  
się, by tu nic wynarodowił sie i chcła 
łam, by dzieci Jego znały mnwę 
sw ych pradziadów.

Słysząc Twój głos Panie Prezy­
dencie — odżyłam".

Nie możemy przytoczyć 
wszystkich listów — prostych, 
serdecznych, a także gorących 
umiłowaniem Ojczyzny. Swiad 
cżą puc wymownie, że ęsig łjb - 
sztł więź miedzy wychmdźtwem 
a Macierzą stanowi mowa ojczy­
stą, na której dźwięk zadrgały 
serca rodaków za Oceanem.

Nieocenionego tego skarbu 
broni Fundusz Szkolnictwa Fol 
skiego Zagranicą nr lgnąc za ­
równo dać możność 'mO OWży 
polskiej zagranica nauki w 
ku ojczystym , jak i udo ? 
jej znajomość kram  prze z - 
bra książkę o Polsce.

:rg.g ti

te ;

miejsca za 10 szylingów (oko­
ło 22 zł.) nic należą do najdroź 
szych ani najlepszych, np. w 
W cstend Theatcr.

Olbrzymiem natom iast powo 
dzeniem cieszą s ie  obecnie ta­
nie tea try  na przedmieściach, 
gdzie, licząc się z potrzebami 
szerokich mas. ustalono jedno­
lite ceny biletu na wszystkie 
miejsca.

Do takich teatrów  należy no 
wy teatr w Fulham. który gra 
dzień w dzień przy wyprzeda 
nej do ostatniego miejsca wido 
wnl. Szalonem powodzeniem 
cieszy sie w tej chwili sztuka 
J . H. Lawson’a p. t. „Success 
S to ry" w znakomitej interpre­
tacji Esme P crcv  i Jcanne de 
Casalis. Sztuka L aw sona za­
wiera kry tykę mamonizmu ame 
rykańskiego, oświetla satyrycz 
nic różne tvnv  z galerii busi- 
nessmenów Nowego Świata, co 
sic spotyka z gorącym  aplau­
zem widowni.

Rzecz prosta. Iż obok tea­
trów. koncertów, balów nic- 
mniejszem powodzeniem cieszą 
się wszelkiego rodzaju luksuso 
we kabarety, scenki, music- 
halle, oraz teatrzyki rewjowe.

Tutaj chodzi wszak nietylko 
o sztukę. He o rozryw kę dla bo 
gatych snobów, globtrotterów, 
czv żądnych sensacyj naba- 
fców o egzotycznych tytułach i 
fantastycznych fortunach. Ta­
kich gości i turystów  jak Aga- 
Khan, m aharadża Barody, Al- 
w aru powitałaby chętnie każda 
stolica; zostaw iała oni nieby-

bywałe poruszenie. Trusty wy 
robów tytoniowych i zapałcza­
nych zwróciły sie do obu Pola 
lców o pozwolenie użycia naz­
wy ..Zbyszko" jako reklamy 
dla swych fabrykatów. Atletów, 
polskich podejmowano bankie­
tami w ambasadach — am ery­
kańskiej i angielskiej, 
dzienników polskich, wycho-

Nowe książki
PRZYGODA W BIARRITZ

0  tle możemy nazwać pisarzy ma 
larzaml życia, to Antoniego Marczyń 
skiego chyba dałoby .się porównać z 
fotografem.

1 to nietylko i fotografem, który w  
w swojem atelier robi zdjęcia, lecz 
z fotografem, który biega po ulicach 
i czyni setki zdjęć aparatem „Lei- 
ca“.

Ulicą Marczyńskiego fest cały  
świat. Czuje się on w  najbardziej er  
zotycznych zakątkach naszego glo­
bu, Jak u siebie w demu.

Nawet może leniej, niż u siebie w  
domu. bo tna w nieb to, za czetn go­
ni całe życie — niezw ykłość.

Ten najpłodniejszy obernłe w Pol­
sce {a może I na św łecie) pisarz co 
raz, z9 zdunrewającą szybkością 
wyrzuca z siebie nowe powieści.

W tyra imponującym rozmachu nb  
ma ani Jednego momentu, który inśgł 
by być poczytany za słabość, łub chy 
lenie się do upadku. Każda nowa ksirż 
ka — to nowa sansr.cia dla ulubień­
ców  (których Jest legjon) tego in­
teresującego pisarza.

Obecnie ukazała s'ę na półkach 
ksf?garskich: .-Przygoda w Biarritz". 
Jest cna pierwsza częścią zapowie­
dziane] try log ii w nsacyjno -  krymi­
n a le !  p. t. „Zegar śmierci'

Główną rolę ~ 'a  w n h l grołesko- 
lejakie sumv w sklepach, hote ’ detektyw, Kafał Królik.
lach. lokalach rozrywkow ych,! Scnsacytna, mieiscami polna kiph- 
1 * . 7 . ‘ . „ u  ’ cego humoru e’ cja rozgrywa ».ę nr
wszędzie tam, gdzie można Biarritz i Hiszpanii 
wydać pieniądze. l i n .

Mlssto filmowych
10 groszy.  

eyjiSKgaBEa 'W

(Korespondencja własna z Hollywoodu)
L“s Angeles, w  styczniu  słynne ze swego ąarodromu. Be

Pozostawiwszy zu sobą roz­
legle, jałowe płaszczyzny Te- 
xasu, pociąg szybkim biegiem 
zbliża sie do Los Angeles. Mija 
po drodze wielkie sady. sztucz­
ny raj. k tóry dzięki umiejętne­
mu nawadnianiu 'wydaje mnóst 
wo pięknych owoców: wielkich, 
słodkich, pełnych słońca. W rnia 
re zbliżania się do stplicy palm 
i stacyj benzynowych, szerokie 
asfaltowe szosy, wybudowane 
ongiś wśród pustyni, zwiastu­
ją wielkie miasto.

Na dworcu w I-os Angeles 
tragarze m urzyńscy zabieraj,• 
bagaże turystów  do taksówek 
białych lub żółtych. Szofer, po 
Otrzymaniu adresu hotelu, odpo 
wiada na pytanie, czy to dale­
ko, wesołym uśmiechem: „O. to 
blisko najwyżej 18 kilometrów". 
Zapytany o studjo filmowe in­
formuje, że to również jest nic 
daleko — 33 kilometry. Olbrzy­
mie te dla Europejczyka dystan 
se nikogo nie dziwią. I tutaj do- 
oiero widzi się, iż,sam ochód 
jest rzeczą konieczna, a nie luk 
susem. Los Angeles posiada nai 
wiece i-samochodów ze w szyst­
kich m :ast Stanów Zjednoczo­
nych i jest, oczywiście, bardzo 
z tego dumne. Bez auta trudno 
dać sobie rade w mieście ogro­
mnych przestrzeni, w mieście, 
do którego dołączone zostały, 
w miarę nieustającego wzrostu, 
rozlegle przedmieścia: Burk

erlcy - Hiils — rezydencja 
gwiazd filmowych .oraz Holly­
wood -r- miasto - wytwórnia, 
obejmujące na swym obszarze 
s-tudja W arner Brothers. P ara- 
Mount, M etro - Goldwyn - Ma­
yer i wiele innych.

Każda z t.ycji wytwórni mie­
ści sie na terenie, stanowiącym 
małe. zamkńietc miasteczko. 
Miasteczko to posiada własne 
autobusy, krążące po sztucz­
nych uliczkach dekoracyj, ozjia 
nych uliczkach dekoracyj ozna 
W ydaje sie. iż każdy wiek po­
zostawił tu ślad po sobie. Oto 
uliczka z XVIII wieku obok skle 
nów i kawiarni fin-de-sieclc; ko 
ło wielkiego domu nowoczesne 
gu —  m ała wioska murzyńską. 
Style, narodowości, klimaty, 
wszystko jest tu pomieszane 
— jest to pejzaż skonęentrowa 
nego kina na kilku hektarach 
przestrzeni. Na terenach P ara- 
mountu wybudowano wśród de­
koracyj ogromny okręt, na któ 
rym dokonywuje sie niektórych 
zdjęć z pełnych grozy scen m or 
skich.

Po  inwazji gwiazd europej­
skich do stolicy filmu, p rzysz­
ła modą na gwiazdy am erykań­
skie. Za najbardziej am erykań­
ską „Star" uznana została Mae 
W est, której ostatni film ...Lm

szów swvch filmów, propagują­
ca detnonizm, w życiu pryw at 
nem jest skromną mieszczką, 
żoną byłego boksera.

Hollywood staje Sie coraz 
mniej miedzynarodowem i co­
raz bardziej amerykańskiem. Je 
dna z wielu przyczyń jest zane 
wne silna konkurencja angiel­
ska. dająca sie odczuć ostatnio. 
Tem niemniej panuje tu atnio- 
sfera jedyna w swoim rodzaju, 
a.tmosiera ,.żvcia sztucznego"; 
K ind które bardziej niż teatr 
wywiera wpływ na życie, prze 
tw arza je tutaj, przeinacza, ale 
nie ułatwia go. W „mieście 
snów" życie jest bardziej jesz­
cze może brutalne i twarde, a 
walka o byt bardziej może os­
tra, niż gdzie indziej.

Szalejący ktVzvs. dotknął bo­
leśnie wytwórnie, aktorów, sta 
tys.tów, operatorów i teclmik 
Zmniejszona produkcja. ( •
zredukowanych artystów.' v -  
nik dawnego'rozm achu w mon- 
zowaniu ,coraz to nowych ..prz"1 
bojów", świadczą wy tnoo nie o 
zlej sytuacji. Lecz nietylko o- 
gól na depręsia, ekor.oiniczr i 
jest po\vod.em załamania uroz- 
wo:‘u stplicy kina. Zdaniem zna- 
węów przyczyniło sie do tego 
skoncentrowanie całkowite nie­
mal produkcji am erykąńskni fil 
tpowej w je dnem miejscu. Mó-,YVrv^.l» -TYL’ yjt w a w u i ł  '•» a ijU^nvj ,*’ « • '■ j  ■ "-7 .. '• j

no Angel" zdobył niebywałe po lwi sie obecnie.,o prżenićśiemu 
wodzenie w  całych Stanach-|nięfctórych w y tw ó r^  .dp Ney^, 

W est. tutorię# fCfmriUr‘Y « ^
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5 T A T N ^ S P O R T O W E
Walka o lb r z y m i o tron bokserski Świata

Przed sensacyjnym spotkaniem Primo Carnera-Tommy Loughran
W edług oficjalnych wiadomo 

ści. w dniu 22 bm. rozstrzyg­
nie sic los olbrzyma włoskiego 
Primo Carnery. który ma sta­
nąć do walki w Miaini z Torn- 
mv Loughranem o tytuł bokser­
skiego m istrza świata. Omówi­
my szanse obydwóch bokserów 
i zastanówm y się. który z nich 
zdoła wyjść zwyciesKO z tego 
spotkania.

Jest rzeczą charakterystycz­
ną. że z pośród wszystkich do­
tychczasowych mistrzów świa­
ta. Primo C arnera zdołał zaro­
bić... najwięcej.

Za słynny mecz z Sharkeyem  
C arnera otrzym ał tylko 365 (!) 
dolarów, gdyż pozostałe grube 
tysiące zabrali wierzyciele. U- 
dział w sensacyjnym  filmie 
,i50Kser i Iadv“. który miał sie 
wyrazić suma 45.600 dolarów, 
przyniósł olbrzymowi 10.000, 
gdyż reszte znów zabrali wie­
rzyciele. W Paolino. Włoch wa| 
czv! dla popularności. gdvż cał 
kowity dochód przeznaczył na 
cele dobroczynne.

I tak stale. Kiedy wreszcie 
C arnera pozbędzie sie długów, 
pozostanie narazie tajemnicą.

W związku z mającym  sie od 
bvć wkrótce meczem, w Antery 
ce panuje przekonanie, iż Loug 
hran nie zdoła powstrzym ać 
triumfalnego pochodu W łocha.

Bvłv m istrz świata. Gene Tu 
nev, oficjalnie oświadczył, że 
dotąd nie narodził sie bokser, 
którvbv zdołał pokonać Carne 
re. Zresztą i inni wierzą nie­
złomnie w zwycięstwo Włocha.

A m anażer Carnery. Bill Uuf 
fv. iuż zgóry kontraktuje trze 
ci mecz dla swego faworyta, 
gdvż nie wyobraża sobie, by 
Włoch mógł przegrać. Dulfy 
pragnie. bv sprawa następnego 
meczu C arnery  zajął sie b. 
m istrz świata, lack Dempsey.

Popularność „ tygrysa" jest 
do chwili obecnej tak wielka, że 
w szyscy wierzą w gwiazdę Dem 
psev‘a. Sytuacja jednak jest o

sensacyjnych spotkań, nowojor 
skl „Madison Squar Garden'" 
dotąd nie jest wolna. D yrekto­
rzy „Garden"" jakoś niechętnie 
odnoszą sie do projektów Dem- 
osey‘a. Widocznie sami wie­
trzą dobry interes i woleliby 
na własną reke organizować me 
eze o mistrz, świata.

Dempsey nie ustaje jednak w 
swej pracy i można sie spodzie­
wać. że wkońcu uda mu się na­
kłonić dyrektorów do zgody.

W planach Dempsey'a przewi

dziany jest oczekiwany z nięsły. I rzac skrycie, że uda mu się po 
chanem zainteresowaniem mecz I konać olbrzyma. A gdyby zwy- 
C arnera — Baer. Rzecz prosta, ciężył — stanęłaby przed nim 
że przedtem musi Carnera poko ' droga do sławy i dolarów.
nać Loughrana.

Gdyby jednak C am era prze­
grał. byłby to koniec jego kat- 
iery i najm arniejszy m anażer 
nie podiałby sie zorganizowa­
nia dlań meczu.

A tymczasem  Loughran w cł 
szv swej kw atery przygotowu­
je sie solidnie do meczu, wie-

Kto zwycięży? W szyscy zgo 
dnie twierdzą: Carnera. A jed­
nak sa nieliczni, którzy uparcie 
wierzą w sukces Loughrana.

Nie bawmy sie w proroctwa. 
22 luty zbliża sie szybko i w 
dniu tym rozstrzygnie sie jedna 
z najzacieklejszych batalji świa

ta. D. L.

Polskie pilkarstwo w  cyfrach
W  związku ze zbliżającym ne okręgi przypada: Śląsk 136,, czach klubowych najlepiej spisa 

sie terminem walnego zgroma- Lwów 126, W arszawa 97. Kieł 111 sie Cracovia. Ogółem kluby 
dzenia zarządu PZPN (17— 18|ce  91, Kraków 73, Poznań 66. nasze rozegrały 80 spotkań.
bm.) śpieszymy podać kilka Łódź 62, Pomorze 36. Wołyń
cyfr , ze sprawozdania zarządu 
PZPN-u za r. 1933.

Związek liczy obecnie 55.762 
piłkarzy zrzeszonych w 788 klu 
bach. W ciągu r. 1933 przybyło 
ogółem 11.560 graczy, z któ­
rych 108 nie potwierdzono.

Za podwójne zgłoszenia uka­
rano 35 graczy. Najwięcej g ra­
czy przybyło w okręgu śląskim 
1606. następnie lwowskim 1591. 
warszawskim 1245, kieleckim 
1243, krakowskim 777, łódzkim 
747. poznańskim 547 i t. d.

Z 788 klubów na poszczegól-

31. Lublin 23. Białystok 22. Wił 
no 11. Polesie 9, Liga 12. Stan 
kasy wynosi 37 tys. zł. na czy­
sto. ■

Drużyna reprezentacyjna gra 
la w r. i 33 4 mecze, w ygryw a 
h c  z Jugosławja 4:3, a przegry 
vvając z różnica jednej bramki 
z Niemcami, Czechosłowacją i 
Btigją. Ogółem reprezentacja 
nasza grata 54 mecze, wygrywa 
iac 23. remis 8 i- przegryw ając 
23, stosunek bramek 115:99.

W meczach międzynarodo­
wych doskonałe wyniki miała 
; e prezentacja Krakowa, w me-

Z  poszczególnych graczy w 
repreztntacji Polski od r. 1921 
najwięcej grali Kuchar 25. Bu 
łan w Kałuża i Sperling *)■> 
22, r.oOąrczyk 1 20, M a m  aa > 
Pazu eL po 19, S taiińw i 13, 
B j . /  10. Balcer ; Koz.-k po 5. 
Reyman 18 i t. d.

Polskie Kolegjum Sędziów li 
1933 prowadził ogółem 9537 za 
1933 prowadzili ogółem 9537 za 
wodów. Jeśli chodzi o zawody 
ligowe, to od r. 1927 najwięcej 
meczów prowadzili dr. Lustgar 
ten 73, W ardęszkiewicz 63, Rut 
kowski 58, Arczyński 55 i t. d.

Różni b yw a ją  am atorzy
Znakomity pływak hawajski, trzyrńujac zato wysoką gażę-

Maiola Kalili. stal się ostatnio 
bohaterem nie wyczynu sporto 
wego. ale zwykłej... afery. Re­
kordzista opuścił pewnego dnia 
rodzinne strony i udał się 
na tournee po Australji. Brał u- 
dzlał w najrozm aitszych zawo­
dach i oczywiście zazwyczaj 
zwyciężał.

Na zakończenie triumfalnego
tournne podpisał kontrakt z dv 

tyle skomplikowana, źe a re n a 'rek c ja  popularnego kabaretu, o-

No kanwie dnia 
r% — — —

Doroczny sejm piłkarzy
(GÓR) W  dniach 17 i 18 lu­

tego obradować będzie w sto li­
c y  doroczny sejm  piłkarzy pol­
skich. Jak zw yk le  tak i tym  ra­
zem zjada się do stolicy co naj 
tężsi przyw ódcy poszczegól­
nych okręgów, by na forum pu 
bliczncm a więc na walnem ze 
braniu PZPN. bronić względnie 
potępiać poszczególne etapy  
najw yższe j m agistratury spor 
tu piłkarskiego  ty Polsce.

Najaktualniejszym  oczyw iś­
cie zagad ńeniem, które absorbo 
wać będzie iv równej mierze 
w szystkich  stanie się sprawa 
wniosku poszczególnych okrę­
gów o zniesienie Ligi. Jesteśm y  
przekonani, że sprawa ta w yw o  
la huragan sprzeciwów ze stro­
ny przedew szystkiem  klubów  
ligowych.

Nie ulega bowiem wątpliwo­
ści. iż Liga bronić będzie zaja­
dle swego stanu posiadania. 
Coprawda bilans działalności Li 
gi za okres kilku lat przedsta­
wia sic bynajmniej nie różowo, 
tern nie mniei bronić beda sw ej 

eksteryterialnnści“ w obawie

piłkarskim zdarty zostanie z 
nich .jiim b" sław y i należnych., 
honorów.

W  tych  warunkach walne ze ­
branie PZPN zapowiada sie bar 
dzo... ciekawie, jeśli nie burzli­
wie. Powstaną, to nie ulega wą{ 
pliwości, dwa wrogie obozy, kto 
re zwalczać się beda zajadle. 
C zy  jednak walka ta będzie o- 
wocna dla sportu trudno w tej 
chwili przewidzieć.

Jedno jest pewne: dotychcza  
smy.y stan jest nieznośny, nic 
do akceptowania i nasi prowo­
d y rzy  musza i to za wszelka ce 
ne. szukać ratunku. Tylko, żc 
do w yników  istotnych można 
dojść nie poprzez chaos walk o 
w pływ y a tylko skoordynow a­
nym. wspólnym, harmonijnym  
wysiłkiem .

Pod tym  hasłem winno się 
odbyć doroczne walne zebranie 
i gdy prow odyrzy odrzuca w 
dniu walnego z°bran'a precz o- 
sobiste sprawy, wówczas na 
newno w yklute się zdrow y pro 
iekt. k tóry  oby uz 'rnwil ucisz

Kalili, według wersji., występo­
wał na scenie kabaretu dość cze 
sto. a publiczność, tłum nie'przy 
chodziła, by .ujrżeć w podry­
gach tanecznych znakomitego 
pływaka.

W ystępy Kalili trwały przesz

ł o  d\ya miesiące, wkońcu rekor 
dgista svt sławy i z przepełnio 
nym banknotami portfelem wró 
ćił do domu.

1 zapewne nikt nigdy nie do­
wiedziałby się o aferze, gdyby 
nie „przyjaciel'" Kalili, który do 
niósł związkowi o „amator- 
stwie"’ rekordzisty.

Natychmiast wszczęto śledz­
two, ale gdy ustalono winę Ka 
liii, postanowiono sprawę zatu­
szować.

A dlaczego? Związek doszedł 
widocznie do przekonania, że 
lepiej nie robić skandalów i 
że szkoda stracić pływaka, któ 
rv jeszcze nie raz zwyciężać bę 
dzlę w barwach Hawaju.

Cieszy się z takiego postawie 
nia sprawy Kalili. który na

Wyjazd Heljssza 
i Wajsówny 

pod znJuem  zapytania
Jak się dowiadujemy. Zwią­

zek Sokolstwa Polskiego nade­
słał w sobotę do Rady Organi­
zacyjnej Polaków Zagranica de 
pesze według której rezygnuje 
zupełnie z przyjazdu Wajsów- 
tiy na zawody 3 marca w New 
Yorku, a dla Heljasza—stawia 
niedostateczne warunki finanso 
we, nie gw arantując zupełnie 
zwrotu kosztów podróży.

Wobćc powyższego wyjazd 
naszych zawodników jest b. wiadom ość, która ukazała się w  kil
wątpliwy. Zarząd PZLA oczeku Phjnach, jakoby „Gwiazda" nasku
ie jeszcze w poniedziałek tele- A w u z $ ?  S f e o ®
graficznej odpowiedzi od Amtę- w iada prawdzie. Skądinąd 
rykańskiei Unji Lekkoatletycz­
nej,

Trójmecz bokserski 
w stolicy

A w ięc Jak zw ykle duże afisza  
moc noiatek, wiele zapowiedzi i 
w rezultacie mizerna, jakże jm,iz:er- 
na impreza. Mało tego. Organizacja, 
zgodnie z tradycja, w łącz "śkandś-" 
liczna. Pomijam (l) już 45-mimi'tó- 
we opóźnienie, ale podkreślić .natę­
ży  i potępić bałagan " na widowni, 
gdzie tak zwani „krewili i znajomi"" 
zawodników rozsiadali się w pier­
wszych rzędach, któcac się z posia­
daczami płatnych biletów.

Tyle o „przedmeczu"". A mecz? Zare 
prezentowano nam kilku młodych 
hokserów, a „starzy" wypadli nad­
spodziewanie blado.

Wyniki: Blrenbaum nagle zw ycię  
ża przez techniczny k-o Krystka 
(P.), Szpigelman (M.) przegrywa na 
pkt. z rutynowanym Millerem (SA  
przyczem ten ostatni byt W 2-ej run­
dzie na deskach do 4-ch, Krawiecki 
(M.) remisuje z Małeckim (PA  Kazi­
mierski (P.) zw ycięża na pkt. Minza 
(M.), a Knkiello <S.) remisuje iz Lu- 
kasiewiczem (PA  W wadze lekkiej 
sensacja było zw ycięstw o Nenstad 
ta (M ) w  2-ej rundzie nad . Matu­
szewskim (S.) przez teclm. k-o. W 
w. pólśredmej Sewerynjak (S )  z w y ­
cięża Jantczaka (P.) na pkt. W .saś 
mie 7 walk, aczkolwiek zapowiada1 
no 9!!

Zawcłławi boks 
w Polsce

Menażer trzech berneńskich- -zawo­
dowych bokserów, Arrjbrożflf Stezy, 
wanka i Ustrużmaka, otrzymał putwer 
dzeme warunków, na jakich wynnfeiue 
m zawodnicy startować będą w Pc' 
sce.

Zawodnicy wystąpią w Katów:-.-śih 
w terminie 16 —  20 b.. m. O/yrm-iac 
ją imprezy zajmuje się p. frank ; 
Warszawy.

Z całegp świata
New York. Dwaj najlepsi tenisowi 

zawodowcy*swiaża,'' Ameryk-ńilic’ 1 il- 
deii i Vines, stoczyli w ubiegłych ty­
godniach 10 waik, z których Vines 
wysżedr zwycięsKÓ sześćiókrdtiiit.: 

Ostatni mecz Vmes z radonem 
trwał prawie cztery godziny i "zńkóń- 
czył się sukcesem pierwszego: "Wć.sto­
sunku 4:6, 6 :4 ,'20:10/ • '  . -  -

Zurych. Hokeiści 68A  AJangersi f  ti- 
konali w Davos drużynę łjśjlę,-uąyos. 
w stosunku 3:0. YYsżystkią. Użj . j-n-ąrą- 
ki padły dopiero w ostatniej'tercji..-" 

praga. Narciarskim mtetricnk-Lze- 
chostowacji w biegu na 50- Iciłuptjj- 
trów został Zivka — Weinberg w. cza­
sie 3:38:54 sek. przed fnwo.jfu-oi 
biegu, Nowakiem, który uzyskał czas 
o 2 minuty gorszy. <-

W Budapeszcie odbył gię między­
państwowy mecz szermierczy. Węgry 
— Austrja —  Italja. '

W szabli drużynowej włosi wj-jgłak 
z Węgrami w stosunku 5:4. W hrećżu 
tym mistrz Węgier, Kabos i 'za‘razem 
mistrz turopy pokonany został- ipr-zez 
Wiocha Potoni w stosunku ,5j:3- 

W dtużyjowym  fiorccię.W ęgry po 
konały Austrję 12:4;

Na międzynarodowych ząWottneh 
narciarskich w Giindelwald pierwsze 
miejsce w tc6'nkft^śię Skoków żająl Ja-

swv m tournee zdołał zebrać po pończyk J /Y otsnga, mąjgc,. d)ugości 
kaźnv fundusz. I skoków 50, 52 i 53 ralr.ł ... .'./{ ■ • ' i

Za kulisami związków i J4u&ów

P i t k a  n o ł n a  w e  F r a n t j l

jęta do klasy A WOZPN. nie odpo­
wiada prawdzie. Skądinąd dowiaduje 
my się, że przedstawiciele „Gwiazdy" 
pertraktują z Podokręgiem Robot, j 
zdaje się, że' rezultatem niedawnej re­
wolucji będzie przystąpienie „Gwiaz­
dy" do... Fodokręgu. I w  ten spoSob 

W Lille miało miejsce zebra nastąpi zlikwidowanie koniliktu. 
tlie zarządu Francuskiej Północ) VV związku z mającym się wkrótce

pogoda dopisze, spodziewa®! się nale 
ży, że już w  drugiej polowier lutego 
nasi piłkarze ukażą się na zielonej .niu 
rawie. , , .

Ostateyzne ułożenie kaleiajarzykt 
spotkań międżypańsfwiA-yth 'fnaszycii 
piłkarzy w roku bieżącyrrt-zostanie de 
JtnityWnre załatwione po.-wąJn,em zeb­
raniu PZPN.

zep

i i  Jeśli zrównają sią x plebsem chore, ciężko chore pilkarstw ol

lak wiadomo na wszystkich niefr.n 
praniach okręgów pilkdrśiffch :pósta- 
iwiotió znieść autoiiomję-śędzfów pi 

liej Ligi Piłki Nożne i k tó r e  po ’ °4byc walnem zebraniem PZPN., war  ̂karskich. Tego ródżaju-wnuiski z punk 
, . ‘ • , . s z a w s k i  OZPN. przygotował szereg ' tu widzenia prawnego sa  abso lu tn ie

p r z e d s  .aW ieniU p r z e z  red. r l a u p l  Wniosków. I tak S to łeczny  okręg glo- ! nie do pomyślenia, 1 ęm  nip .mniej sju-a
mana zgłoszenia Pol. Z\v. Piłki 
Nożnej do Franc Federacji Pił­
karskiej przyjęło Polski Zwią-

iak n  oro-nm Anrip n ie z a le ż n a  S1- OZ,JN- 0 udziek'nie votum nieufno ZCK jaKO organizacje mezaiczną ĉj P2PN-OW1 i wnioskowi Krakowa

sować będzie przeciwko wnioskowi . wa usanowąma stosunków .'w' śzere 
W'i). OZPN', o utworzenie dwóch Lig. ( gach sędziów piłkarskich - jv i i ma stać 
Również przeciwny oędzie wnioskowi ■ się tematem obrad jrowółanych do te- 

— *•— — go czynników, istnieje podobno pro-

i pozóstajacą pod kontrola fran 
cuskich władz piłkarskich.

Jednocześnie PZPN  otrzym ał 
prawo dalszego organizowania 
s w y c h  mistrzostw, które beda

o zniesienie zadłużeń okręgów w sto­
sunku do PZPN. Poza tein WOZPN. 
gjosować będzie przeciwko wniosko­
wi PZPN. o zawieszenie okręgów za 
należności w stosunku do PZPN.

. . .  . ... W poszczególnych klubach stołecz ...... .......... .....
nosić .n n zw e (Champiórińąts de nych czynione są już przegotowania ' spraw ę jpzwiąże doroczne 
l^otball ^  opwego sezonu fiiikarekie|jo. JcW

iekt tworzenia przy . poszęzęgólńych 
okręgach wydziałów .sędzjóWskkh.

Narazie panowie sędziowie Tia swym 
walnem żebraniu gwaltowrile: zapfOtc- 
stowali przeciwk(> jakimkpłwieljyzijnin 
nom w ich dotychczasowej s,fefź^,idzia 
łań. Ciekawi iestyśmy, fały tę. palącą



O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A

Ze sp o rtu
Indywidualne m i s t r z o s t w a  
bokserskie o m istrzostwo  

ok rftn
W ub. tygodniu w hali Ośrodka  

W F. odbyty s ię  doroczne indywidu­
alne miaKzostwa hokserslcie o mistrzo­
stw o okręgu, przy udziale zawojni-  
ków W isły  Wawelu i MakkaLi. P ó łf i­
nały rozpoczęły l ię  w południc ze 
znacm em  opóźnieniem z powodu n ie ­
przybycia wyznaczonych sędziów  ze 
Śląska i Lwowa, kcórych w ostatniej  
chwili musiał zastąpić p. Moskal. Fi­
nały rozegrano wieczorem już punk­
tualnie.

Wyniki walk finałowych przedita- j  
wiają się  następująco :

'ra g a  m u sza  Juszczyk (Wisła) — | 
Sworzeniowski (W awel).  N iezasłużone  
zw ycięstw o Juszczyka aa punkty, gdyż  
Sworzeniowski przez cały czas miał 
przewagę. Co spowodowało sędziów  
do tak krzywdzącego orzeczenia trud- 
nem jest do odgadnięcia ?

W aga k o g u c ia : Szczurek (W awel)
pokouał na punkty Goldfłussa (Mak.).

W aga p ió .k o w a '  W obec nadwagi  
Macha (Wisła) tytuł mistrza id o l  ył 
walkowerem Chrostek (Wawel). W 
walce towarzyskiej Chrostek  pokonał  
sw eg o  k o le g ę  k lubow ego  K luzow ic ia  
w trzeciej rundzie przez  tech. k. o.

Waga lek ka  : Pancer (W awel)  n ie­
spodziew an ie  pokonał przez k. o. Ko- 
rzenieckiego (W isła) v d ugiej rundzie,

W aga p ó łśred n ia  : .Kolonlco (W awel)  
pokonał na pnnkty Żbika 1. (Wisła).

W aga ś red n ia :  M ieczyiławski (W i­
sła) pokonał na punkty Kurkę (Wawel).

W aga p ó łc ię żk a :  Morawa (Wawel)  
pokonał na punkty dobrse  zapowiada  
jącego się  boksera Pieniążka (Wawel).

Poza programem mistrzostw roze­
grano finał p ierw szego  kroku b o k se r ­
sk iego ,  w wadze półśredniej przycrem  
Szyper  (Wawel) pokonał sw ego  kqle-  
g ę  k lubowego Mikołajczyka na punkty.

W wadze muszej rozegrano w s t ę p ­
ną Wdlkę w której Morawa II (W awel)  
znokautował w trzeciej rundzie ko le­
g ę  k lu bow ego  Trucha. 5 ędz iow  '1 w 
ringu p. Moskal, punktowali pp. Kup- 
fer ,  Rudek i Turecki.  Przy tej sposob-  
a e ś c i  apelujemy d e  aędziów by więcej 
kierowali s ię  sumiennością przy sędzio­
waniu, a nie sympatją niektórych za ­
wodników, bo krzywdzące rozs trzy g ­
nięcia zniechęcają tak znwodnika jak i 
publiczność.

Publ cznośti  mało. Zawody pow y.sze  
zaszczyci ł  ca ą o b e c r c śc ią  baron Hen­
ryk k s iu U ld  z Paryża w towarzystwie  
hr. P u s lo w sk ieg o  i sw ego  osob is tego  
sek ie tarza

Narciarska Wędrówka 
Gwiaździsta

II. N a rc ia rska  W ędrów ka  G w ia źd z i­
sta  ze  z ja zd em  do R a b k i organizow ana  
p rze z  S t k c  ję N arc ia rską  Polskie] 
Y. M . C . A  „ S k .m k a  “ w  K ra k o w i- 

odbędzie się w  ro ku  bieżącym  w dn iach  
2 1 — 24 lu tego  br.

Im p reza  ta, m ająca na celu p o dn iesie ­
nie p o zio m u  tu r y s ty k i  n a rc ia rsk ie j, 
zo rg an izow ana  w roku  u b ieg łym  z ta k  
d o sko n a łem  p o w odzen iem  w zb u d ziła  
ży w e  za in teresow an ie  w śród  n a jsze r ­
szyc h  m as narc ia rzy , j a k  w iadom o w  
W ędrów ce m ogą brać u d z ia ł d ru ż y n y  

z ło żo n e  z  trzech  do czterech osób sto­
w a rzyszo n y ch  zarów no kobie t j a k  i 
m ę żc zy zn . D r u ż y n y  te w yr usta lą  z d o ­
w o ln y c h  p u n k tó w  m ając  po czterech  
dn ia ch  w ęd ró w k i p rzy b y ć  na m iejsce  
f in is z u  w  R abce

W arło p o d kreślić , że  w ram ach  W ę­
d ró w k i G w iaździste] będzie m ożna  u- 
biega i się in d yw id u a ln ie  o u zy ska n ie  
O d zn a k i G ó rsk ie j P .7 . .N .  O ile w śród  
u c zes tn ikó w  d r u ż y n y  nie będzie przo  
d o w n ika  „O d z n a k i G ó rsk ie j"  —  w ó w ­
czas p ro to k o ły  zos ta n n  po tw ierdzone  
p rze z  K o m isję  S ęd zio w ską  W ędrów ki.

D la  za w o d n ik ó w  zapew nione  ziu ik i  
ko lejow e o raz bezp ła tne  k w a te ry  w  
Rabce. Po za ko ń cza n iu  W ęd ró w k i od ­
będzie  się u ro czyste  ro zdan ie  n a g ró d  
p o łączone  z zeb ra n iem  ta w a rzy sk  m 
7 erm in  zg ło szeń  u p ływ a  15 lutego br

Wstrząsający wypadek malarza
W c z o ra j  rano  w ezw ano po -  b ę d ą c  na zabawie  klubu s p o r -  ! na chodnik ,  p r zyczem  s t rac i ł  

go to wie  ra tu n k o w e  do domu na t ow ego  Now ow ie js k ie go  wysz ed ł  | p rz y to m noś ć  i do zn a ł  z łamania  
ul. Kazimierza Wie lk iego  82, do na g a n e k  wys oki ego  p a i t e ru ,  a dw ó c h  praw ych żeber .  Of ia rę  
C z e r n i c h o w s k i e g o  Zdzis ława,  będ ą c  w stan ie  n ie t rzeźwym i  w yp a d k u  pr zewi ez iono  do szpi- 
l at  40, majs t ra  mala rsk iego ,  u p a d ł  z wysokośc i  około  3 m. Ula św. Łaza rza ,  
zam. przy ul. Długie j  12, k t ó r y ;

Katastrofa motocyklowa w Krakowie
W c z o r a j  nad  r anem  Sy bi sz  

Mieczysław,  z 5 B aonu  T e le g ra f ,  
w K r a k o w ie  jadać m o to cyk le m  
wojskowym Nr- 917 ul. F r a n c i ­
szkańską  w k ie runk u pl. D o m i­
n ikańskiego ,  w je ch a ł  na kiosk  
na pl- Dominikańskim b ędący  
własnośc ią Ras ińsk iego  S t a n i s ł a ­

wa,  w skutek  czego  ud e rz y ł  g ł o ­
wą o k iosk  dozna j ąc  rany  t ł u ­
czone j  w okol icy p ra w e g o  oka,  
p r z y c z e m  u sz k o d zo n e  zos ta ły  
d rz w i  k iosku oraz  czę śc io w o 
motoc ykl .

Of ia r ę  w y p a d k u  przewiez iono  
do ro ż k ą  k o n n ą  na P o g o t o w i e

R z tu k o w e ,  poczem  przewiez iono  
go  w stan ie  bardzo  g r oźny m  do 
szp i ta la  wojskow ego,  zaś  m o t o ­
cykl  o d s t aw io no  n a g ł o w n ą  wartę .  
W raz  z SyLiszem j e c h a ł  w przy-  
czep ce  motoc yk lu  kapra l  H r y ­
niewicz Kazimierz,  k tóry  w yszedł  
bez szwanku.

z a k ł a d  p o g r z e b o w y

„AETERNITAS"
Kraków, M ikołajska 14
tel. 140-47 — (obecnie emeryt, ase-  
•ore  Wojew. Kralcowjkiego Karola 
W ig i) ,  urządza pogrzeby, przepro­
wadza ekshumacje i wywozy zwłok  

na dogodnych warunkach.

Zamach samobójczy w Nowej Olszy
P o g o t o w i e  r a tu nk ow e  zos ta ło  ul. Boles ława  C h r o b r e g o  28 w j cy przez  lekarza  pogo towia  prze-

?  - _____— •  M  Sh _ n & l i ł  A S  m  r v V v  n T A W a ,  m  e ś a i i i . l l ł  o Ł  l  n  I ł ,  ,  y-, — r t  i ł a n n A a . i ^  - J  _  I _wezwane  w czora j  r an o  na N o - j  celu samobó jczym s trze l i ł  sobie 
wą O ls z ę ,  gdzie 22 - l e tn i  r o b o t - i z rew olw eru  w okol icę  se rca,  
nik Ludwik  Ja wor sk i ,  zam. p r z y 1 P o  udz ie leniu p ie rwsze j  pomo-

wieziono d e s p e r a ta  do szpi ta la  
św. Ł a z a r za .

W ielk a  a fer a  w k a h a le
U Żydów,  jak wiadomo,  ubój 

d robiu p r z e p r o w a d z a  specjalnie 
przez Kahał  wyz naczo ny  Zyd,  
t. zw. rzezak,  po żydowsku 
„ szu jche t" ,  k tór y  doiconuje te g o  
do k ład n ie  w myśl  wskazań  r y ­
tua lnych  i ma się rozamieć  po 
b iera spec ja lną  za to o p ła tę .  
H a n d la r z e  więc ub i tego  drobiu 
muszą u m t g o  bić i t ak  , ,sko- 
s z or ow ane "  mięso s p rzeda ją

Samobójstwo podoficera
W ł a d z e  w o jskowe ga rn iz onu  

T c z e w s k i e g o  zaa la r mo wane  z o ­
s ta ły  sa m obó js tw em  n a d t e r m i n o ­
w e g o  k a p r a l a 25 l e t n i e g o T e o f i l a  
J a r a c z y k a  z Tczewa,  k t ó r y  po 
pow roci e  z z r b a w y  u d a ł  a'ę do 
izby  podof icersk ie j ,  g d r ;e p o ­
pe łni ł  sa m obó js tw o ,  st rze la jąc 
s o b ie  w u s ta  z karab inu .  p.

P r z y b y ł y  lekarz  garn i zo nowy 
kpt .  T o k a r z  s twierdz i ł  śmierć.

B ila n se  
i z e iu a n ia  o  d o c h o d z ie

s p o r z ą d z a

K o rn e l. B iuro B u G b a lttry jn o -li tw izy liie  
J ó z e fa  P roppera
zaprzysiężonego znawcy sądowego

L KARMELICKA 5 . TEL. 17105
odbio rcom  Żydom. J e d e n  z g ł ó w ­
nych s p r z e d a w c ó w  tak iego  d r o ­
biu mejatej Sak ler  up ro śc i ł  s o ­
bie p ra cę  i n i echcąc  p łac ić  
„szo jche towi" ,  bi ł  u n iego kil­
kanaśc ie  sz tuk ,  a r e s z t ę  sam 
rżnął ,  t. zn. ok o ło  10 razy  w ię ­
cej.  I to  mięso t r e fn e  s p r z e d a ­
wał jako  ko szerne  Ż y d e m  — i 
st re fni ł  w szys tk ic h  Żydów w 
Ta rnopolu .

K ie d y  to ws zys tk o  wysz ło  
na jaw, powsts%ł popło ch  wśród  
Żydów oraz  s t raszny  popłoch i 
zamieszanie  w Kahale .  Sakler  
oprócz tego  w y sy ła ł trefny  
sm alec nawet do Krawcowe, 
gdzie też spora ilość Żydów 
została osznkaną.

W  rezul tac ie  rabini  nakazal i  
b o jk o t  t e go  pomy słowca .

Z w y r o d n ia le c
W y d z i a ł  karny  sądu  ok rę g ,  

w C hoj n ic ach  pr zy  drzwiach  
zamknię tych  r ozpa t r yw a ł  sp raw ę  
robo tn i ka  Ignacego  T r o c h y  o- 
s k a rżon ego  o cz y n y  n ie mora lne  
z 1 0 — 12-letniemi dz ie w c z y n k a ­
mi. Są d  po p r z e s łu c h a n iu  12 
p o szk o d o w a n y c h  d z ie w c z y n ek  
skaza ł zwy ro dn ia lca  T r o c h a  na 
2 lata więzienia

Nieszczęśliw y wypadek
ucznia gimn.

Na ul. Jul jusza Lea  zabawia li  
się uczniowie  jednej  ze sz kó ł  
ś r ednic h  w Krakowie  na zaim­
p row izow anej  pa cho dn ik u  ślrz 
g a w c e .  W  czasie śl izgania się 
na o b casach  b u t ó w  j e d e n  z nich, 
Boles ław Ko,M'a r łk I  po t rą c i ł  tak 
fata ln ie sw ego ko le g ę  ucznia  
gimn Stan isława Pt aka ,  że ten 
pada jąc  doz na ł  z łamania  pra 
wego uda .  Of ia r ę  l e k k o m y ś l n e g o  
kolegi  p r z e w ie z io n o  do  szp i ta la  
św. Ł a z a r z a  na od d z ia ł  c h i r u r ­
g iczny .  ____

Z t e a t r u  im.  Jul .  S ł o w a c k ie g o  
,,Marta" z Adą S a r i

i M. J a n k o w s k ą

D ziś  o g o d z  S -m e j w iecz. da\e ope­
ra k ra k o w sk a  ro m a n tyczn o -ko m iczn ą  
operę Fr. F lo tow a „M aria", w  opraco ■ 
znaniu m u zyc zn ę m  d y r . B . W a llek - W a ­
lew skiego , a w  reżyserji S i .  R o m a n o w ­
skiego. G ościnnie w ystą p i w  p a rt\i L a d y  
D u rh a m  zn a k o m ita  śp iew aczka  A d a  
S a ri.

K rw aw a zabawa
w  K r a k o w i e

i
P o g o to w ie  r a tu nk ow e  inter -  j 

w n jow ało  wczora j  w D ę b n i k a c h  j  
na ul. Tyn ie ck ie j ,  gdz ie na  o d ­
b y w a ją ce j  się za bawi e  zostali  
k rwawo  pobic i  30- le tn i  ślusarz 
z Pychowic  P i o t r  Bar tn ick i  o d n o ­
sząc s z e r e g  r a n  c ię ty ch  o r t z  
br a t  t e g o ż  32- letni  murarz Ed­
wa rd  Bar tnicki  o d n o sz ąc  również 
s z e r e g  ran  c ię tych  na  ca łem 
ciele.

P o  udz ie len iu  pie rwsze j  p o ­
mocy przez  lekarza  pogotowia  
przewiez iono  obydwie  ofiary 
bójki  do szpitala św. Łazarza .

H arak iti  14-letn iego  
c h ło p c a

14- letni  uczeń g im nazja lny  
1 a d e u s z  H o s p c d a r s k i ,  zam. przy 
ro dz ic ach  w B y d g o s z c p y  przy 
ul. Gdański e j  119, po dczas  t e m ­
p e r o w a n ia  o łówka  os t ry m nożem 
k u c h e n n y m  zada ł  sob ie  n i e b a c z ­
nie n iebezpieczne  cięcie w b rzu ch

Nieszczęś l iw ego  c h ł o p c a  w 
c iężkim s tanie  przewieziono do 
szpi ta la  miejsk iego .

Z m u szon a  do niei-ządu  
p rzez  k o c h a n k a

P o k o c h a ł  dz iewczynę ,  z d o b y ł  
je j  w za je m n o ść ,  p rz ys i ęga ł  mi­
łość d o z g o n n ą ,  p r zy rzeka ł  ś lub 
— w 'ę c  n ie  dziw, że odd a ł a  mu 
się. A  g d y  odwróc i ła  się kar ta  
dziejów,  bił, mal t r e to wa ł ,  w y p ę ­
dz a ł  na  ul icę,  zmusza ł  do  n ie ­
rządu.

G e h e n n a  uwiedzionej  dz iew­
cz yn y,  k tó ra  pr ze sz ły  setki  i 
ty s i ące  kob  e t  s ta ła  śię t eż  udzia-  
łem H o n o r a ty  Kapitańskie j ,  zam. 
w Warszawie  przy ul. S i e d l e ­
ckiej  28.

G d y  k o c h a n e k  jej Jan Mróz 
miał  dość  swej  dziewczyny — 
bic iem i ka to w a n ie m  zmuszał  ją 
do  k u p czen ia  sw e m  ciałem. — 
Dziew czyna  p rz e z  długi  czas 
u lega ła ,  wkońcu  miała d o ś ć  t e ­
go  spodlen ia  się, posz ła  na p o ­
licję, gdzie o w s z y s tk ie m  o p o ­
wiedziała.

Zoerzenłe samochodów
w Podgórzu

U wylotu ul. Kalwar>jskiej ,  a 
Wadowickie j  na jecha ły  wczoraj  
na siebie na zakręcie  sa m ochó d 
po cz to w y  p r o w a d z o n y  przez  
k ie rowcę  Su tk a  Mieczysława i 
au tobus  miejsk'  t ramwajowy ,  pro ­
wadzony przez  k ie rowcę  G ą-  
s iorka  F r y d e r y k a ,  wsk ut ek  c z e ­
go oba  pojazdy  zos t a ły  lekko  
uszkodzone .  Sz k o d a  n a r a u e  nie ­
us ta lona ,  w ypadku  w ludz iach 
nie by ło .  Winę  w y p a d k u  p o n o ­
si k ie rowca  sa m ochodu  p o c z t o ­
wego,  k tó ry  j e c h a ł  l ewą s t roną .

40-letuia k o b ie ta
s k o c z y ła  do stu dn i

W  Sk o le m  s kcczy ła  do  s t udn i  
40 - Ie tn ia  w d ow a  Ję ty  S a le r  i 
ponios ła  śmierć  na miejscu.

Pr zyczyną  sa m ob ój s tw a  rostrój  
n e rw o w y .

Krim startle w Mesijiie
Z Jerozol im> dono szą ,  i e  w 

Pe ta c h -T y k w a h  wyb uc h ł  ostry 
konfl ikt  między  H i s t a d r u t h ’em 
a rewizjonistami o p lacówki  p r a ­
cy na pewn?j  fabryce ,  k tó ie j  
właśc ic ie lami  są rewizjoniści  z a ­
t rud ni ono  ro b o tn ik ó w  rewizjo- 
nisł y czn y ch  po dc zas  nocne j  
zmiany.  P o d c z a s  dz ienne j  zmia­
ny p ra c u ją  na tej  fabryce  cz ło n­
kowie HL S ta d ru t h ‘u wyjąwszy 
je dnego  cz łonka  Betaru.

D osz ło  do s t a r c i a  między  
cz łonkami  H s t a d .  u t h ‘u a rewi­
zjonistami.  Po oby dwu  s t i o n ach  
są ranni.  Policja ki lkakrotnie in ­
te rweniowała ,  a resz tu jąc  szereg  
osób .

W ś r ó d  ran nych  podczas  s tarć 
zna jduje się też  cz ło ne k  rady  
P e ta c h  - T y k w a c h  E rrah  Ich,Iow.

P o tw o rn y  m ord
w restauracji

P o t w o r n e g o  m o r d e r s t w a  d o ­
konano  onegdaj  w res taurac j i  
O p a c z y ń s k ;e g o  przy ul.  K a z i ­
mierza  W i e l k i e g o  2 w W a r s z a ­
wie. S z c z e g ó ły  zbrodni  są  na­
s tępujące :

W  restauracj i  tej obchodzi ł  
huczne  imieniny w towarzys tw ie  
s w y c h  k o m p a n ó w  Ignacy  P i o ­
t rowski .

P r z y  są s i e d n im  s to l iku s i e d z i a ł  
M ie c z y s ła w  Kamieńsk i  lat  50.

Pio t r owsk i  i j eg o  kompa- 
nowie  upili s ię i wszczęli  spi ze- 
czkę  z Kamieńskim.  Po  chwili 
pi jacy rzucili  się na Kamińskie-  
go okła da jąc  go pięściami.  Jedc n 
ze zbr od ni a rz y  u d e r z y ł  ki lka­
krotnie  Kamieńskiego  sz ty le tem.

N a p a s tn ik ó w  po dokon an iu  
zbrodn i  a re sz to w ano .

Repertuar teatrów krakowskich 
T e a t r  im . J .  S ło w a c k ie g o

Poniedziałek 7.30 wiecz. „Marta“ opera

T e a t r  Ż y d o w s k i  »i3 j c h e i l a k a  7)
Poniedziałek 8.45 w. „Głuchy*’.

Co pjpMMeMM
Adr.e „Hrabia Zarow"
Apollo , .Katarzyna Wielka"
A tlantic, „ I - m i e  Gerhard"
B g a t u „Zabawka"
Dom Ż ołn ie!za: „Gasnące płomienie’ 
Muzeum; „Pod dachami Paryż *■ 
Frem ień; Raj podlotków"
Słonko: „ S to  metrów miłości'*
Sztuka „Nie będziesz  kurtyzana ' 
Ś w it :  „Przybłęda"
Uciecha Wielka k.iężua Aleksandra"  
Wanda: „Burza o brzasku"

R A D I O
P o i e d z i a ł e k  S lu t ,  g o  1 9 S4

1 G - 7^ ,° Audycja Doranna,
11.40 Transm. z Waraz., II 50 W iado­
mości b ie l. .  11.57 Hejnał 12.05

17 10 T ranSm' * , 6 '55 P,^  >’17.1U transm . z Warsz., 17 50 PKtv
18.00 Odczyt,  18.20 Transm. z Warsz
18.45 Płyty, 19.20 Rozmaitości,  19.2*5
Transm. z W .rsz  , 19.43 W iaaom ości
sportow e,  19,47 T<-aniu>. z Warszawy,
20.02 Transrr. z teatru J. S łowackiego
opery „Marta", 21.00 Keljeton.

D y żu r  n o c n y  a p te k
Apteka pod Zł, tym Słoniem G rodz­

ica 22, pod Jagiełłą Plac Matejki 3, 
Nowowiejska W ybi-kiego I, pod T rze­
ma Gwiazdami Rakowicka 12, Stern-  
bachi D.etla 36, Podwórze ped  Orłem  
Plac Zgody 18.

D y ż u r  le l r a rz y  
w  d n iu  5 lu t. g o  1934

Dr. Braciejows^i j  Lwowska 41 tel.  
116 09, dr. Gettlich A S traszew sk ie ­
go 2 te l.  111-88, dr. Sokołowski A.  
Starowiślna 62 tel.  147-34, dr. H o ll in -  
der F.. Karmelicka 48 tel. .  (42-04.

Kodeks
karoy

w cenie 95 gr.
d o  nabycia  w  a d m in istracji 

„ O sta tn ic h  W iadom ości* '

Wpół rokn po ślubie u ą i  zbił 
żonę paskiem  

do nieprzytomności
29-Ie tnia  Fel iksa No wi cka ,  

zam. w W arsz aw ie  ul. Wi lcza  
U ,  p r z e d  6 miesiącami  wyszła  
zamąż. Przy  mł od yc h  zamiesz­
kała te śc io w a ,  k tó ra  ubós twia  
s w e g o  s y n a  je d y n z k a .  W c z o ­
raj z b ł a h t i  p rz yc zyny  (o obrus ,  
k t ó r y  s p a d ł  na  p o d ł o g ę )  wy­
nikła między  małżonkami  kłó tn ia,  
w czas ie  k tóre j mąż  pob i ł  żo nę  
pask iem.

Nowicka  odnios ła  l iczne  si­
niaki na p le cach ,  l ewym barku ,  
w okol icy kr zyż ow ej  i na ob u  
poś ladkach .  — P o s z w a n k o w a n a  
zgłosi ła się na s tację P o go to w ia  
z prośbą  o p o r a d ę .  Z a z n a c zy ć  
na leży,  iż N. u t r zymuje  ze sw e j  
p ra c y  męża  b e z r o b o t n e g o .

CZYTAJCIE n a jc ie k a w sz ą  
powieść o twtnlch c z a só w
p. t. Pięt aa Dal matka

R E D A K C J A  i A D M I N I S T R A C J A :  K ra k ó w  ul. Na  G r ó d k u  2 — T e le fo n  173-02 (od. godz .  8 — 11 w poŁ)

CENY O GŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej ca ła  strona 800 zł., p ó ł  strony 500 zł.  1 wiersz,  mm. 50 gr. D r o b n e  15 gr.  za wyraz .

Odpowiedzialny . t d t i l o r  i wydawca: Alf red  Kwiatkowski. Drukarnia Monopol. Kraków, Nu Gródka 2.


